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ILUSTROWANY TYGODNIK
MIEDZIOWEGO

i Wśród narzekań na tak zwaną dzisiejszą 
młodzież przez wiele lat prym wiodły za- 

: rzuty dotyczące młodzieżowego wygodnic- 
przychodzenia na gotowe, niedoce­

niania rodzicielskiego trudu, czy wreszcie
i braku jakichkolwiek skrupułów w finanso- 
j wym „eksploatowaniu” rodziców. Były to 

koronne argumenty wszystkich niezbyt
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J życzliwych młodym ludziom, argumenty 

pozwalające na potraktowanie nastolatków 
) jako rozbawionego grona nierobów, nie- 
I umiejących docenić wszystkich dobro­

dziejstw sytuacji, w jakiej przyszło im do­
rastać. i były to argumenty tak ważkie, że 
raz uznane za słuszne, w niektórych krę­
gach stały się żelaznym elementem wszel­
kich międzypokojowych dyskusji.

> Główni jednak zwolennicy ataków na 
<~J'rtłodzież miewają od pewnego czasu miny 
I coraz rzadsze. Bo oto, najpierw we Wroc- 
| ławiu, a w tym roku już w całej Polsce, 
| eksplodowała wręcz sprawa dla wielu nie- 
| pojęta. Leniwe i wygodnickie nastolatki 
j rzuciły się w czasie wakacji do ciężkiej, fi- 
I. zycznej pracy.

(Strona 8—9J

Praca wakacyjna stała sii? zwyczajnym, oczywistym 
elementem młodzieżowego wypoczynku.

Fot Stanisław Celoch

Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Legnicy na wniosek WRZZ zatwierdziła 
przed paroma tygodniami nową formę moralnego satysfakcjonowania ludzi dobrej robo­
ty: indywidualne KARTY DOKONAŃ w których odnotowywane będą zawodowe ; społecz­
ne osiągnięcia ludzi pracy V/ poniedziałek 4 bm, w gmachu KW odbyło się uroczyste 
wręczenie pierwszych 100 ,Kart Dokonań” przodującym pracownikom przemysłu mie­
dziowego Wręczali je członek Biura Politycznego wicepremier Jan Szydlak i I sekre­
tarz KW partii w Legnicy Stanisław Cieślik który w swoim wystąpieniu podkreślił duże 
znaczenie społeczne tej formy wyróżniania pracowników. W imieniu wyróżnionych po­
dziękował górnik Bronisław liski z ZG „Rudna”. Fot. Stanisław Celoc

LICZY SIĘ KAŻDA
TONA MIEDZI
(Z obrad plenarnych

W PONIEDZIAŁEK, 4 lip- 
ca br. z udziałem 
członka Biura Poli­

tycznego KG PZPR, wicepre­
miera Jana Szydlaka oraz wi­
ceministrów: hutnictwa —Ja­
nusza Bojakowskiego, budow­
nictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych — Ryszarda Ja­
sińskiego, przedstawicieli zjed­
noczeń i aktywu polityczno-go­
spodarczego regionu, odbyło 
się plenarne posiedzenie Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w

KW PZPR w Legnicy)

Legnicy poświęcone ocenie 
dotychczasowych wyników pra­
cy przemysłu miedziowego i je­
go zadaniom na najbliższe lata 
w świetle uchw.ał VII Zjazdu i V 
plenum KC PZPR. Referat 
Egzekutywy KW na ten temat 
wygłosił 5 sekretarz KW PZPR, 
Stanisław Cieślik. Obrady o- 
tworzył i gości serdecznie po­
witał sekretarz KW Ryszard 
Romaniewicz.

Strona 3



mam Polski organizują harcerze razem ze swoimi kole­
gami — uczestnikami obozów ZSMP i SZSP. Nato­
miast 10 lipca gośćmi harcerzy obozujących w 
Wygnańczycach będzie 120 uczestników VI Mię­
dzynarodowego Obozu Instruktorskiego.

Do udziału w swoich obozach harcerze legniccy 
zaprosili również dzieci i młodzież specjalnej troski 
i opieki — wychowanków zakładów wychowaw­
czych i poprawczych. (a'st)

WYSOKIE ODZNACZENIE GODNE POCHWAŁY
DLA

W ubiegłą środę przebywał w województwie leg­
nickim zastępca członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk. W towa­
rzystwie gospodarzy zagłębia miedziowego odwie­
dził Zakłady Górnicze „Rudna” oraz spotkał się z 
aktywem PBKRM. W godzinach południowych od­
było się w KGHM uroczyste posiedzenie Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego Przedsiębiorstwa 
Budowy Kopalń Rud Miedzi w Lubinie, podczas 
którego wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk dokonał 
aktu dekoracji przedsiębiorstwa przyznanym przez 
Radę Państwa Orderem Sztandaru Pracy II klasy. 
W uroczystym posiedzeniu KSR uczestniczyli: I se­
kretarz KW partii Stanisław Cieślik, delegacje za­
rządu i zakładów KGHM oraz szeroki aktyw społe­
czny przedsiębiorstwa.

W ciągu siedemnastu lat istnienia przedsiębior­
stwa w Lubinie, wniosło ono olbrzymi wkład w 
rozbudowę przemysłu miedziowego, głębiąc m. in. 
17 kilometrów szybów i 165 kilometrów chodników 
oraz przekopów w Zakładach Górniczych „Lubin”, 
„Polkowice" oraz „Rudna” w trudnych i niebez­
piecznych dla ludzi warunkach geologicznych. Za­
łoga przedsiębiorstwa zapisała się w historii mia­
sta wieloma czynami społecznymi, m. rn. przy 
budowie Zalewu Małomickiego.

(stam)

ROZBUDOWA ZW

Naczelnik gminy Krotoszyce, Franciszek Chyła, po­
informował nas, że w ubiegłą sobotę kontynuowano w 
gminie budowę drogi między Wilczycami a Czerwonym 
Kościołem, rozpoczętą podczas ostatniego czynu par­
tyjnego. Ponad stu mieszkańców Wilczyc, Czerwonego 
Kościoła i Krotoszyc wywiozło i rozplantowało ka­
mień — tłuczeń na odcinku jednego kilometra. W 
czasie czynu społecznego wykonano również po­
bocza drogi. Aktywnej pomocy udzielił krotoszyc- 
ki SKR, który podstawił do prac przewozowych 
piętnaście przyczep ciągnikowych oraz Kombinat 
PGR w Legnicy użyczając dwie ładowarki typu 
„Fadroma".

(STAM)

BASEN ZAMWST ZALEWU
Jak wiadomo, nad Zalewem Małomickim, wybu­

dowano w ubiegłym roku kompleks pawilonów ga- 
stronomiczno-rekreacyjnych akurat wtedy, gdy w 
tymże zalewie wyschła woda. Obecnie trwają tam 
prace przy budowie dużego basenu o wymiarach 
30X50 m. Inwestorem przedsięwzięcia jest KGHM 
w Lubinie, a wykonawcami są: Energopol-7, DPBP 
PBKR Częstochowa i ZREM.

Otwarcie obiektu ma nastąpić z okazji święta 
Odrodzenia Polski.

(kr)

ZNAK RETRO
W POLKOWICACH

W Zakła-dach Górniczych „Polkowice” o-ddano do 
eksploatacji pierwszą nitkę trzeciego etapu rozbu­
dowy zakładu wzbogacania rudy umożliwiającego 
przerabianie całości wydobywanej rudy miedzi. 
Dotychczas jej nadmiar przekazywany był do ZG 
„Rudna”. W skład pierwszej, uruchomionej „nitki” 
wchodzą: mlynownia, zasobniki z rudą, flotacja i 
pompownia odpadów końcowych.

Generalnym wykonawcą inwestycji jest Dolno­
śląskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysło­
wego we Wrocławiu — Oddział Lubin. Podwyko­
nawcami natomiast Przedsiębiorstwo Budowlano- 
-Montażowe Przemysłu Ciężkiego w Lubinie i 
„Elektromontaż” Wrocław.

Wykonawcy planują przekazań e kolejnej „nitki” 
zakładu wzbogacania rudy w połowie lipca br.; 
stanowiłoby to znaczne przyspieszenie wobec usta­
lonych terminów. (ast)

HAL-H TRWA
Rozpoczął się drugi turnus Harcerskiej Akcji Let­

niej. W obozach stałych i wędrownych uczestni­
czy ponad dwa tysiące dzieci i młodzieży. Kon­
tynuowana jest również Nieobozowa Akcja Letnia 
dla dzieci w miejscu zamieszkania; na terenie wo­
jewództwa znajduje się 11 stanic NAL, zapewnia­
jących, uczestnikom całodzienną opiekę i wyży­
wienie. W Chocianowie natomiast od początku lata 
działa Chorągwiana Stanica Organizatorów Zastę­
pów NAL, w której na kilkudniowych turnusach szko­
leni są młodzi organizatorzy wypoczynku. Bezpo­
średnio po kursach przechodzą oni do pracy na 
swoim terenie.

Bardzo bogaty jest program drugiego obozowego 
turnusu. W dniach 14 i 15 lipca, w rocznicę na­
dania ZHP Orderu Sztanda.ru Pracy 1 Klasy na 
wszystkich obozach odbędą się zloty sztandaro­
we, w których wezmą udział najlepsze drużyny 
związku. Uroczyste obchody święta Odrodzenia

Każde legnickie dziecko wie, że odcinek no­
wej, małej obwodnicy od dworca PKP do placu 
Wilsona od dawna już nadaje się do jazdy. Tym­
czasem... wjazdu na nową, asfaltową jezdnię bro­
ni srog. znak zakazu informujący, że żaden pojazd 
(poza tymi, które należą do WZGS) wjechać tu 
nie może. Dziw bierze, że jakoś nikt nie pomy­
ślał, by znak usunąć zaraz po budowie drogi, 
mającej służyć przecież wszystkim, a nie tylko 
jednemu wybranemu przedsiębiorstwu. Jak wia­
domo podróż w tym rejonie miasta nie należy do 
najłatwiejszych i czas już po temu, by otworzyć 
przejazd na ul. Wrocławską.

W czasie wakacji dla ucz­
niów szkół podstawowych — od 
6 czerwca do 21 sierpnia — 
nie pracują również przedszko- 
!a. Pozostają tylko placówki dy­
żurne, które zapewniają opiekę 
maluchom pozostającym w mie­
ście. Jak przygotowano sieć 
placówek dyżurnych, czy za­
spokoją one wszystkie po­
trzeby? Na to pytanie odpowia­
da wizytator d/s orzedszkoli Ku­

ratorium Oświaty i Wychowania 
w Legnicy — Krystyna Jasińska.

Plany pracy placówek 
przedszkolnych w czasie waka­
cji opracowywane były jeszcze 
w kwietniu i maju przez wy­
działy oświaty i wychowania 
we wszystkich miastach woje­
wództwa. Przygotowywano je w 
oparciu o staranne rozpoznanie 
istniejących potrzeb, po poro­
zumieniu z zainteresowanymi 
rodzicami. Pracować będzie po­
łowa spośród wszystkich przed­
szkoli, na zmianę w lipcu i 
sierpniu. Wszystkie dzieci, które 
chodzą do przedszkola w cią­
gu roku, a na część wakacji 
zostają' w miastach znajdą więc 
opieko

W gminach natomiast wszyst­
kie w zasadzie przedszkola pra­
cują normalnie — muszą za­
pewnić dzieciom opiekę w cza­
sie żniw. Poza tym dla wszyst­
kich chętnych organizowane 
będą wiejskie dzłecińce. Warto 
jednak zauważyć, że cieszą się 
one mniejszym powodzeniem niż 
można by przypuszczać Orga­
nizowanie dzłecińca ma sens, 
jeśli iest przynajmniej dwadzie­
ścia zgłoszeń. Tymczasem w 
wielu wsiach trudno skompleto­
wać nawet dziesięciu uczestni­
ków zajęć. Nie ma więc właści­
wie problemu nieczynnych 
przedszkoli ant w miastach, ani 
na wsi.

(ast)

Uczestnicy plenum z zainteresowaniem oglądali 
wystawę eksponującą różnorodne formy satysfak 
cjonowania ludzi dobrej roboty. ’

Fot. Stanisław Celocft

W NOWEJ ROLI
Studium Nauczycielskie w Legnicy zakończyło 

swą trzynastoletnią działalność. Jego miny opuś­
ciło w tym czasie 4.700 absolwentów (w ostatnim 
roku szkolnym 1976/77 prawie 600) kształconych 
na wydziałach wychowania technicznego, plastycz­
nego, nauczania , wychowania początkowego, ma­
tematyk, i kierunków zawodowych. Z okazji za­
kończenia działalność SN odbyła się uroczysta a- 
hademia, w której uczestniczyli m. in. członek 
Egzeku.ywy KW PZPR, kurator oświaty i wychowa­
nia — Tadeusz Podwiński. 1 sekretarz KM - s-Ed- 
ward Nir oraz prezydent miasta Legnicy ; | jan 
Binek Zasłużonym pracownikom wykładow­
com studium wręczono przyznane m przez mini­
stra oświaty i wychowania Medale im. Komisji 
Edukacji Narodowej, nagrody rzeczowe oraz listy 
pochwalne. Uroczystości zakończył w.elki bal stu­
dentów, który odbył się w hallach głównych na 
zamku P,astowsk,m

oaiyoianup lyni fuuuy na .
gają o czystość naszych domów i przyczynia.4 , 
się do wzrostu rang- dozorców. 'p'

NA RATUNEK ZABYTKOM

Istniejące naaai Centrum Doskonalenia Nauczy­
cieli będzie kształciło nadal pedagogów na studiach 
przedmiotowo-metodycznych, podyplomęwych, kur­
sach przygotowawczych na wyższe uczelnie, na 
trzyletnich studiach zawodowych oraz rocznych stu­
diach przygotowawczych do egzaminu kwalifikacyj­
nego. (STAM)

NAJLEPSI DOZORCY
Zakończył się juz tegoroczny konkurs „Słowa 

Polskiego” na najlepszych dozorców w czterech 
dolnośląskich województwach. Spotkanie laureatów 
z Legnickiego odbyło się 29 czerwca br. w lo­
kalu Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Legnicy. Jury konkursu spośród 
kilkudziesięciu kandydatek wyróżniło osiemnaście 
najlepszych dozorczyń zatrudnionych w gospodar­
ce komunalnej i spółdzielczości mlesżkamow v 
tegorocznej edycji konkursu pierwsze miejsc • 
jęła Józefa Olszewska z PGKiM, drugie - Janina 
Pruczkowska z WSM. trzecie — Anna Czechow­
ska z PGKiM.■ czwarte — Maria Miełmczak z 
PGKiM i piąte — Stefania Nycz z WSM. Trzynaście 
osób otrzymało wyróżnienia. Organizowany cykli­
cznie konkurs „Słowa” dobrze służy sprawie P0' 
pularyzacji ludzi dobrej roboty, dostarczając szcze- 
gólnei satysfakcji tvm którzy na co dzień zaoię-

W Jaworze, na obozie naukowym w ram , 
praktyk studenckich przebywa 57-osobowa 9™P 
studentów Zakładu Historii Sztuki Umwersyie 
Wrocławskiego. Uczestnicy obozu opisuję zap¥ 
ki, weryfikują ich dotychczasowe karty oraz Z9 
szają propozycje niezbędnych zabiegów kon 
watorskich. Studenci przystąpili już do opraCOV 
nia dokumentacji zespołu poklasztornego z 
skonale zachowanymi murami obronnym- ora 
inwentaryzacji Kościoła Pokoju i innych waz’ma. 
szych zabytków w mieście. Prowadzone prac 
ją duże znaczenie dla miasta. Podobne WJ p 
wadzone m. in. w Legnicy I Legnickim poL0je-

Obóz naukowy zorganizowany staraniem y 
wódzkiego Konserwatora Zabytków w Legnicy 
wydatnej pomocy gospodarzy miasta Jawo 
trwa do 16 lipca br.

ATRAKCJA PIŁKARSKA
Specjalnie dla mieszkańców zagłębia ^nort0' 

wego spragnionych dobrego futbolu Klub ok oO. 
wy „Zagłębie" Lubin zorganizował mecz pl nrjn<) 
znej pomiędzy Górnikiem Zabrze a Sacn» (3. 
Zwickau (czwarta drużyna ligi NRD). Me,cL|nie t* 
nie rozegrany na stadionie górniczym. w Lnodzit,'s 
dniu 13 lipca br. Początek spotkania o "(gat>)

Sztanda.ru


. (Ciąg dalszy ze str. 1)

Zadanie trudne,
„Dzięki mądrej§altS®vzroezuej 

polityce partia, wysiłkowi całego 
narodu, ogromnej pracowu-tości i 
zaangażowaniu ludzi pracy zagłę­
bia miedziowego, w stosunkowo 
krótkim czasie zbudowaliśmy no- 
twy, wielki ośrodek przemysłowy 
r— Legnicko -Głogowski Okręg Mie­
dziowy, który swą nowoczesnością 
Ł dynamiką rozwojową zadziwia 
cały świat, dając wszystkim Pola­
kom powód do dumy” — powie­
dział I sekretarz KW PZPR w 
Legnicy, Stanisław Cieślik, który w 
imieniu Egzekutywy KW wygłosił 
referat programowy.

Szczególne powody do chwały 
mają sami ludzie miedzi — cala 
34-tysięczna rzesza górników, hut­
ników, budowniczych kopalń i hut, 
inżynierów i techników, których 
wieloletni trud i twórcza - inwen­
cja sprawiły, że Polska weszła do 
grona największych w świecie pro­
ducentów cennego metalu. .Jeszcze 
kilkanaście lat temu duże jego i- 
lości sprowadzaliśmy z zagranicy, 
dzisiaj jesteśmy liczącym się na 
światowym rynku miedzi ekspor­
terem. W pełni pokrywając potrze­
by krajowe, wyeksportowaliśmy w 
latach ubiegłej pięciolatki 28.0 - ty­
sięcy ton miedzi wartości 1.3 mi­
liarda zł dewizowych.

Ma więc wytwarzana w naszym 
regionie miedź ogromne znaczenie 
g " odarcze nie tylko dla nas sa- 
i&JZi, ale i dla całej gospodarki 
narodowej. I to jej znaczenie bę­
dzie nadal rosło, albowiem rośnie 
światowe zapotrzebowanie na nią. 
Miedź stała się — jak podkreślił 
tow. Stanisław Cieślik — czynni­
kiem stymulującym wewnętrzny 
rozwój kraju i aktywizującym nasz 
eksport. Dlatego istnieje potrzeba 
dalszego intensyfikowania produk­
cji tego metalu. Zgodnie z decy­
zjami rządu, wynikającymi z u- 
ęhwał VII Zjazdu i V plenum KC 
PZPR, nasze województwo musi w 
roku 1980 dostarczyć gospodarce 
narodowej 412 tysięcy ton miedzi 
elektrolitycznej. Trudne to dla za­
łóg KGHM ’anie, ale — całkowi­
cie realne, zważywszy, że mają one 
ogromne doświadczenie w pokony­
waniu wszelkich przeszkód natury 
geologicznej i technicznej, wdraża­
niu zdobyczy nauki, projektowaniu 
nowoczesnych rozwiązań technolo­
gicznych i usprawnianiu procesów 
produkcyjnych. Podstawowymi wa- 

kami osiągnięcia tego celu są: 
zwiększenie wydobycia rudy do 30 
min ton w roku 1980, terminowe 
zakończenie budowy HM „Głogów 
II” i uzyskanie przez nią docelo­
wej zdolności produkcyjnej w u- 
stalonym czasie, rozpoczęcie w tej 
pięciolatce budowy bezwlewkowej 
walcowni miedzi w Gruku (100 tys. 
ton rocznie).

Na ludziach miedzi , 
„ można polegać

Wszystkie te już realizowane i 
planowane inwestycje (m. in. Sie­
roszewice) wymagają zwiększenia 
środków finansowych i mocy prze­
robowej przedsiębiorstw wykonaw­
czych, ale najwięcej — powiedział 
-— I sekretarz KW — będzie za­
leżało od inwencji górników. hut­
ników, inżynierów i techników, od 
budowniczych kopalń i hut. O po­
wodzeniu bowiem ambitnych za­
mierzeń będzie rozstrzygał czło­
wiek. Jednakże trzeba o niego le­
piej zadbać, to znaczy szybciej roz­
budowywać całą infrastrukturę 
społeczną, a zwłaszcza budownic­
two mieszkaniowe i tzw. towarzy­
szące. W tych dziedzinach są duże 
zaległości. Osobna sprawa — to 
przygotowanie odpowiedniej kadry. 
_ Dotychczasowe sukcesy przemysłu 
miedziowego nie mogą jednak — 
stwierdził tow. Stanisław Cieślik — 
być powodem do samozadowolenia. 
Wprost przeciwnie — muszą być czyn­
nikiem wyzwalającym nowe inicjaty-

Obraay otworzył i gości, a wśród nich członka Biura Politycznego, wicepremiera Jana Szydlaka (trzeci od le­
wej) serdecznie w imieniu uczestników obrad powitał sekretarz KW Ryszard Romaniewicz. Fot Stanisław Celoch

(Z obrad plenarnych KW PZPR w Legnicy)

tow. Jan Szyd- 
pewnym, iż za- 
Krajowej Kon- 
będą mogły za-

Wy korzystając dotychczasowe do­
świadczenia, bogaty dorobek kad­
ry inżynieryjno-technicznej i pra­
cowników zaplecza naukowo-bada­
wczego, przemysł miedziowy musi 
w dalszym ciągu forsować nowo­
czesne, śmiałe rozwiązaniŁa techni­
czno-technologiczne, konsekwent­
nie wdrażać w praktykę polskie 
i światowe zdobycze naukowo-tech­
niczne. Z drugiej strony trzeba 
pracownikom zaplecza naukowo- 
-badawczego stawiać bardziej kon-

wy i wolę jeszcze efektywniejszej 
pracy. Dla zwiększenia tak bardzo po­
trzebnej krajowi miedzi trzeba wyko­
rzystać każdą cenną- inicjatywę ludzi 
w tym przemyśle, w nauce i technice, 
a . także w budownictwie pracujących. 
Wysoko oceniając dorobek ludzi mie­
dzi, I sekretarz KW wyraził przekona­
nie, że nie zawiodą oni pokładanych 
w nich nadziei.

Miedz zawsze dobrze 
sprzedamy

Członek Biura Politycznego, wi­
cepremier Jan Szydlak w swoim 
obszernym, interesującym wystą­
pieniu podkreślił fakt, że miedź 
jest — obok węgla kamiennego 
i siarki — tym produktem, który 
zawsze możemy dobrze za granicą 
sprzedać. Ma ona mimo pewnych 
wahań na światowym rynku naj­
pewniejsze perspektywy eksporto­
we, 
jaka 
rządu 
nowej 
czych „ .
zakończenia rozbudowy kopalń, a 
także do szybkiej poprawy warun­
ków socjalno-bytowych załóg 
KGHM, zwłaszcza mieszkaniowych.

krecne i trudniejsze zadania. Do­
świadczenia kadry inżynaeryjno- 
- technicznej, inwencja i upór gór­
ników i hutników są tak ogromne, 
że — powiedział ' ’
lak — można być 
łogi KGHM na II 
ferencji Partyjnej 
pewnić, iż cel główny — 412 tys. 
ton miedzi w roku 1980 — zosta­
nie^ osiągnięty. Wszelako — pod­
kreślił mówca — idzie nie tylko 
o ilość i jakość metalu, lecz także 
o koszty wydobycia i przetwór­
stwa, które muszą systematycznie 
maleć. Bo choć płyną dewizy, to 
jednak nie jest nam obojętne, ile 
nas w złotówkach kosztuje każda 
tona miedzi. Wicepremier wskazał 
też na konieczność uporządkowa­
nia produkcji części zamiennych do 
maszyn górniczych i hutniczych, 
lepszego gospodarowania materia­
łami i surowcami, a także czasem 
pracy. Zbyt małą wagę przykłada­
my do dyscypliny technologicznej. 
Dziękując załogom górniczym i 
hutniczym za wysiłek i trud, tow. 
Jan Szydlak wyraził nadzieję, że 
będą one ' nadal konsekwentnie 
działać na rzecz zwiększenia pro­
dukcji miedzi, że nie pozwolą 
zmarnować ani jednej inicjatywy, 
której wykorzystanie mogłoby te­
mu zadaniu służyć.

Dyreltcor KGHM Tadeusz Ba. bis z za­
powiedział podjęcie wielu przedsię­
wzięć organizacyjno-technicznych, u- 
możliwiających nadrobienie wynikłych 
w ostatnich miesiącach zaległości w 
produkcji miedzi i przyspieszenie 
tempa realizacji zadań inwestycyjnych. 
Mówiąc o poprawie warunków so­
cjalno-bytowych podkreśli! ze w tym 
roku KGHM otrzymał już tyle miesz­
kań. ile w całym roku ubiegłym. Wi­
cewojewoda Edmund Halaniski przy­
pomniał. że w tej pięciolatce woje­
wództwo otrzyma 29 tys. mieszkań, 
jednak w intensyfikowaniu budownic­
twa mieszkaniowego winien w więk­
szym stopniu pomagać przemysł mie­
dziowy. Zakłady KGHM winny rów­
nież przyjść z pomocą w budowie 
żłobków, przedszkoli, szkół, pawilonów 
handlowych

Ponadto w uysKusji zaorali głos: 
sztygar z PBKRM w Lubinie — Bro­
nisław Dziuda dyrektor Zakładu Do­
świadczalnego ..Cuprum” w Lubinie
— Jan Stosiak. monter z HM „Gło­
gów — Tadeusz Jewniewicz. naczel­
ny inżynier HM „Glogow" — Witold 
Kowal, przewodniczący Rady Zakłado­
wej ZG „Rudna” — Zdzisław Pan­
kowski. instruktor strzałowy z PBKRM
— Tadeusz Kosenko.

Cnarairierystyczną cecną poniedział­
kowej debaty partyjnej było to, że 
mówiono wprawdzie o potrzebach 
zwłaszcza w zakresie nakładów Inwe­
stycyjnych na rozwój infrastruktury 
społecznej. ale przede wszystkim 
wskazywano na własne rezerwy: tech­
niczne organizacyjne 1 ludzkie. Wy­
chodzić naprzeciw potrzebom — po­
przez szukanie i wdrażanie nowych, 
lepszych rozwiązań technicznych tech­
nologicznych ’ organizacyjnych — to 
nasza dev/iza, bo tylko połączenie 
wysiłków państwa z własnymi może 
dać oczekiwane rezultaty.

Uchwała . .
Członkowie Komitetu Wojewódz­

kiego PZPR podjęli uchwałę, któ­
ra precyzuje węzłowe kierunki dal­
szego rozwoju LGOM oraz wyzna­
cza konkretne zadania zarządowi 
KGHM, wojewodzie legnickiemu i 
jego urzędowi, terenowym instan­
cjom i organizacjom partyjnym, a 
także Wojewódzkiej Radzie Związ­
ków Zawodowych w realizacji u- 
chwał VII Zjazdu i V plenum KC 
partii. Plenum uznało za celowe 
rozpatrzenie przez rząd możliwo­
ści rozszerzenia programu infra­
struktury, zwłaszcza w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego i to­
warzyszącego, handlu i usług, o- 
światy i kultury, zaopatrzenia w 
wodę i energię cieplną. W zakoń­
czeniu uchwały czytamy:

Komitet Wojewódzki zwraca się 
do organizacji partyjnych, samo­
rządów robotniczych, załóg górni­
czych i hutniczych, pracowników 
zaplecza technicznego i budowla­
nych, kadry inżynieryjno-technicz­
nej i ekonomicznej, wszystkich lu­
dzi pracy zagłębia miedziowego o 
podejmowanie nowych inicjatyw 
dla wykonania i przekroczenia za­
dań w przemyśle miedziowym wy­
tyczonych decyzjami VII Zjazdu 
PZPR.

Obrady zakończono odśpiewa­
li iem Miedzyn arod ówki.

WŁODZIMIERZ KISIŁ

Stąd ogromna waga,
kierownictwo partii i 

przykłada do termi-
realizacji inwestycji hutni- 
i górniczych, do szybkiego

Wychodzić naprzeciw 
rosnącym potrzebom,

Nawiązując do referatu wygło­
szonego przez I sekretarza KW. 
wszyscy dyskutanci z gospodarską 
troską o powierzone załogom 
KGHM zadania mówili co i jak 
robią, co zamierzają i co należało­
by uczynić, aby kraj otrzymał w 
roku 1980 z naszego zagłębia owe 
412 tysięcy ton miedzi elektroli­
tycznej. Jednym z warunków o- 
siągnięcia tego celu — mówił 1 
sekretarz KM PZPR w Lubinie 
Antoni Malik — jest szybkie pod­
noszenie kwalifikacji załóg górni­
czych i objęcie jak największej 
liczby pracowników KGHM usta­
wicznym kształceniem, a także jak 
najszybszy rozwój szkolnictwa za­
wodowego. W Lubinie kształceniem 
ustawicznym objętych jest już ok 
2 tysiące przodujących robotników 
Komitet Miejski partii i zakłado­
we organizacje partyjne intensyw­
nie rozwijają pracę ideowo-wy- 
chowawczą wśród załóg Operator 
maszyn z ZG „Lubin” Witold Moz- 
dżyński poruszył bardzo istotny 
problem transportu. Polska nie 
produkuje specjalnych wagonów do 
przewozu miedzi (rozsuwane dachy 
i boki), musi więc drogo płacić za 
wynajem takich wagonów u zagra­
nicznych kontrahentów, a przecież 
może do tego celu wykorzystać 
transport wodny, mamy bowiem 
pod bokiem żeglowną rzekę — Od­
rę z portem w Ścinawie. O wiel­
kiej ambicji i ofiarności hutników 
mówił I sekretarz KZ PZPR Huty 
Miedzi „Głogów” Jan Maciąg, któ­
ry szczególnie dużo miejsca po­
święcił adaptacji społeczno-zawo­
dowej pracowników i stosunkom 
międzyludzkim. Zakładowa organi­
zacja partyjna stosując w praktyce 
zasadę konsultowania ważniejszych 
decyzji z załogą, rozwijając samo­
rządność pracowniczą, dbając o war 
runki socjalno-bytowe załogi do­
prowadziła do tego, że prawidłowo 
układają się tam stosunki między 
pracownikami a kierownictwami 
wydziałów i dyrekcją oraz między 
samymi pracownikami. Troska o 
ludzi, o ich warunki pracy, jak 
najlepsza opieka nad nowo przyj­
mowanymi — to jeden z warun­
ków powodzenia w realizacji za­
dań produkcyjnych. Problem dla 
huty tym ważniejszy, że za parę 
miesięcy ruszy druga jej część — 
„Głogów II”, którego załoga bę­
dzie młoda i mało doświadczona. 



RZYPOMINAM, że 
I ra *1 nasza dzisiejsza 
h narada dotyczy od- 
i [WMj dania do ekspioa- 

tacjj Biali wanien. 
Są już wszyscy zainteresowa­
ni? To zaczynamy.

— Nie usunięto jeszcze lu­
sterek. Mimo że dawno już 
zgłoszone.

— Do kiedy można je 
wszystkie usunąć?

— Moim zdaniem, do dzie­
siątego.

— Za późno. Najdaiej do 
końca tygodnia. 0 w tym 
samym czasie wskoczyłby 
„Eiektromontaż”.

— „Montochem” chciał coś 
powiedzieć?

— Mam zastrzeżenia do 
dziesiątej usterki: Zabezpie­
czenia szyn prądowych. To 
jest dodatkowa praca, nie 
usterka. Trzeba szesnaście 
ton materiału kwasoodporne- 
go. Zgłosiłem w dyrekcji...

— I co?
— Oczywiście nie zgodziła się, ale 

ja to zrobię. Właśnie ściągam mate­
riały.

— Jak pan zdobędzie płaskowniki 
i śruby?

— Płaskowniki sam sobie wycinam 
z blachy. Ze śrubami gorzej...

— Kto w Polsce robi śruby kwaso- 
odporne?

— Nikt nie robi...
— To jest praca na miesiąc co naj­

mniej...
— Nie ma mowy. To wina wyko­

nawców, że przespali miesiąc. Do 
końca przyszłego tygodnia. I rozu­
miem, że praca będzie szła na trzy 
zmiany.

— Termin niemożliwy. Wśród uste­

rek są także poprawa dachu i dyla- 
tacje. Tego się nie zrobi w tym cza­
sie.

— Wobec tego te dwie przesuwamy 
na później.

— Na razie mówiliśmy o tych sze­
snastu grupach wanien oddanych do 
eksploatacji. Przejdźmy do następnej 
szesnastki.

— „Instal” ma założyć wentylację 
nawiewną na hali wanien, zakończyć 
roboty montażowe wentylatorni nu­
mer trzy i zakończyć wentylację ca­
łej centrali technicznej.

— Jest ktoś z „Instalu”?
— Jest.
— Jaki termin proponujecie?
— Koniec lipca.
— Nie ma mowy o terminie ’ póź­

niejszym niż dziesiąty. Czym ,,Instal” 
wytłumaczy, że nie może szybciej?

— Właściwie niczym. Chodziłoby 
tylko o przekucia. Proszę o to i do­
prosić się nie mogę.

— Układu szlamów nie będzie w 
tym terminie.

— Powód?
— Nie mamy jeszcze dokumenta­

cji. Nie ma rozwiązania.
— Co na to inwestor?
— Nie ma w świecie mocnych na 

to. U nas będzie pierwszy taki u- 
kład. Przyjechał Niemiec, popatrzył i 
pojechał...

— Wobec tego ten temat przesu­
wamy na później. Reszta tak, jak mó- 
wMiśmy — do dziesiątego.

— Przypominam, że aby zlikwido­
wać prowizoryczne zasilanie hali wa­
nien, trzeba oddać estakadę.

— Ustaliliśmy już, że będzie goto­
wa na dziewiątego i nie wracajmy 
do tego tematu.

— PRI, czy jak wy to nazywacie 
ORI: koniec prac z izolacją chemo­
odporną na hali wanien do czwarte­
go. Poza ciągiem A oczywiście, gdzie 
leży prowizoryczne zasilanie. Będzie?

— Będzie.
— Panie dyrektorze. Jestem przed­

stawicielem użytkownika. Toż my się 
okłamujemy. Jak w sierpniu zrobimy 
halę wanien, to będzie dobrze...

— Niech pana głowa nie boli. Ter­
miny to nasza sprawa. Niech pan 
lepiej powie co jest jeszcze do zro­
bienia...

— Ja mówię, co widzę. „Celki” 
miały być oddane dzisiaj. I co?

— Nie wpuszczacie mnie od czte­
rech dni...

— Od razu było mówione, że te­
raz nie będzie można wejść. Można 
było to zrobić wcześniej. Ustaliliście 
termin podłączenia, a ja bez tych 
„celek” i tak nie będę miał prądu.

— Przecież to już było na innej 
naradzie.

— Ale „celek” nie ma.
— Nie wpuszczacie mnie.
— Nie wszedł pan wcześniej.
— Wobec tego trzeba powrócić do 

tematu. Ile panu na to trzeba czasu?
— Tydzień.
— Kiedy możecie ich wpuścić na 

montaż?
— Choćby jutro.
— Od jutra za tydzień ma być go-

Hasło, które 
nowy wyraz.

potwierdziło się w hucie „Katowice” w Głogowie znalazło

KRÓTKA MOWA
towe. 1 chyba nie będziemy więcej 
do tego wracać...

— Mogę coś dodać? Otóż wyko­
nawca mówi pół prawdy. Są jeszcze 
prace grube. Na przykład posadzka. 
Normy mówią o pięciomiiimelrowych 
odchyłkach. Ja mam pięć centyme­
trów.

— Gdzie był nadzór inwestorski?
— Ja jestem inspektorem nadzoru. 

Nie przyjąłem.
— I co?
— Robili dalej...
— Powrócimy do tematu. Co z „E- 

lektromontażem”?
— Ma zrobione pięćdziesiąt pro­

cent oszynowania. Musi dokończyć 
roboty montażowe prostowników: 
czwartego, piątego i szóstego...

— Będzie zrobione na dwudzieste­
go czwartego.

— Mówiliśmy już, że nie przekra- 
czalnym terminem jest dziesiąty.

— Będzie pan robił na trzy zmiany. 
W sobotę i w niedzielę też.

— Są mokre prace przy posadzce. 
Nie mogę w tym czasie wpuścić tam 
moich pracowników.

— Co z posadzkami?
— Zrobimy w dwie doby. Jedna 

jest potrzebna na wyschnięcie.
— Proponuję, żeby zalewać w so­

botę. Wtedy przerwa na schnięcie wy- 
padnie w niedzielę i będę mógł pu­
ścić ludzi do domu. Mam grupę fa­
chowców, którzy robią na okrągło. 
Mogą nie wytrzymać. A innych na 
prostowniki nie znajdę teraz.

— „Lubuskie” się zgadza?
— Oczywiście.
— Przejdźmy wobec tego do na­

stępnego tematu: Jak panowie widzą 
sprawę przepięcia kabli na układ do­
celowy? Ustaliliśmy, że estakada bę­
dzie gotowa na dziewiątego. Od dzie­
siątego będzie można zaczynać.

— Trzeba by prowadzić naokoło 
przy wydziale metalurgicznym. Tani 
jeszcze estakada nie gotowa.

— Trzeba zrobić wieżyczkę.
— Jaki problem?!
— Tam, gdzie mają być fundamen­

ty wieżyczki, leżą teraz kable.
— Zróbmy pośrednio, dotychczaso­

wym kablem podziemnym. '

---- OTRZEBNE są do- 
il 1 kfadn® terminy
jl ^<4 wszystkich opera-

c*i- Czy użytkownik 
dogadał się już z 

wykonawcami?
— Mamy już rozpracowaną 

kolejność prac.
— A terminy?
— Trzeba usiąść i dokład­

nie zapianować, wszystko 
zgrać.

— To już nie dzisiaj. My 
nie jesteśmy do tego potrzeb­
ni. To już sprawa samych za­
interesowanych. Kiedy pano­
wie przedstawią nam kon­
kretny harmonogram?

— Kiedy trzeba.
— Powiedzmy jutro o ós­

mej... 1
— Będzie.
— A więc jutro o ósmej na­

rada koordynacyjna przepina­
nia kabii na zakład docelowy. 
Dziękuję panom, do widze­
nia...

KRZYSZTOF DĘBEK

Trwa montaż kompleksu urządzeń pieca zawiesinowego.

Zabudowę wnętrza gigantycznego pieca zawiesinowego 
rzono ekipie fachowców z „Piecobudowy”. Roman Leks, 
Surma, Jerzy Tribert śpieszą się z robotą. Czas goni.

Zdjęcia: K. Racz**"



nNACZEJ sobie wyob­
rażałem dyrektorską 
willę. A już na pewno 
nie tak. Zdrowy, nie- 
otynkowany budynek, 
do którego najpierw kroczy 
się chodnikiem, by potem na­
gle przejść przez furtkę. Pod­

wórze — dziewicze. Ani siadu 
cywilizacji w postaci płyt czy 
asfaltu. Po prostu naga ziemia. 
Tuż przy domu ogródek. Za 
nim już tylko hałaśliwa kolejo­
wa arteria, która od czasu do 
czasu stukotem kół pociągu 
przeszywa wszechobecną ci­
szę..

— Teraz c.cno tu u nas, jaK ni­
gdy — mówi na przywitanie pani Jó­
zefa Kowalik. Dwie córy i syn mają 
już swoje rodziny. W domu można 
naprawdę odpocząć. Ale tak sam, 
tojpsię człowiek zanudził. Na szczę- 
ściedzieci i wnuczęta pamiętają o 
nas i wpadają, gdy w kalendarzu 
pojawi się czerwona cyferka.

— A mąż często gości w domu?
— Widujemy się bardzo rzadko, na­

wet na posiłki nie zdąża. Wychodzi 
rankiem o piątej. Przychodzi póź­
nym wieczorem. W tzw. międzyczasie 
wpadnie coś przegryźć i znika na 
cały dzień. Tak było jak pracował 
w PKS-ie, tak jest i teraz, odkąd 
pracuje w cukrowni. To już taka 
natura. W domu nie usiedzi nawet 
w niedziele i święta. Zawsze znaj­
dzie jakieś wytłumaczenie. A to po­
cztę musi zrobić a to na produk­
cję zajrzeć, a to narada, to znowu 
wyjazd. I tak w kółko. Wiem co to 
znaczy być żoną dyrektora...

Dyrektor głogowskiej cukrowni Ma­
rian Kowalik nie lubi spóźnialskich. 
Mnie też się oberwało. Nie pomogły 
tłumaczenia, że autobus za Polkowi­
cami nawalił. Usłyszałem: „Ceń pan 
cz^s swój i innych!". Racja.

; dyrektorskim gabinecie bez 
przerwy coś się dzieje. To odzywa 
się głośno jeden z dwóch telefo­
nów, to teleks lub jakieś pilne pismo 
do podpisu Na głowie jeszcze re­
mont i przebudowa wysłużonego za­
kładu. Jego życiorys zaczął się 90 
lat temu, kiedy to pierwsze tony bu­
raka zajechały na rampę Przybysza 
mylą stare mury. bo w sumie przez 
ostatnich kilkanaście lat dużo się tu 
zrobiło dla poprawy warunków pra­
cy. Odnowiono i przebudowano pro­
dukcyjne hale. Kiedy w towarzystwie 
dyrektora zwiedzam zakład, na każ­
dym kroku natykam się na jakieś 
roboty remontowe. Dyrektor Kowalik 
z dumą pokazuje nowoczesną su- 
rownię i tłumaczy, jak to podnosili do 
góry starą halę, żeby nowoczesne ma­
szyny i urządzenia wstawić. Na tra­
sie „obchodu” mijamy nowy piec wa­
pienny, by wreszcie stanąć przed roz­
ległą budową. Stoją już ściany dzia­
łowe i frontowe, muruje się boki.

— Tutaj będzie suszarń.a wysłod­
ków. Trzy lata ruszaliśmy z tą bu­
dową, bo cegieł nie było. Dopiero 
w tym roku dostaliśmy przydział. 
Zburzyliśmy nadwątlone mury starego 
magazynu. Zdjęliśmy dach i moż­
na było stanąć do roboty. Robi to 
nasza własna ekipa budowlana. Jakaś 
firma specjalistyczna postawiłaby ha­
le szybciej, ale trudno, nikt nie chciał 
©ię zgodzić. Spieszymy się, bo chce- 
my zdążyć do września, na nową 
ikampanię. Suszarnia musi stanąć na 
czas — mówi dyrektor.

Różni sie ta przechadzka od tego, 

co zwykle pokazuje się dziennikarzom 
w zakładach. Dyrektor Kowalik prowa­
dzi wszędzie. Widzi, jak zatrzymuję 
się przed obitymi mu ram i i wyjaś­
nia: — Wszystko przez te cholerne 
wahadła. W cukrownictwie, jak wia­
domo, potrzebny jest kamień wapien­
ny. Niestety, nie otrzymujemy go re­
gularnie. Jak nie ma — to całe ty­
godnie, a jak przyślą — to tyle na 
raz, że wojsko muszę prosić o po­
moc. Wtedy nie ma czasu się za­
stanawiać i uważać, bo wagony trze­
ba szybko rozładować. Stąd tyle gru­
zu na placu I poobijane mury.

Dyrektora Kowalika nikt w zakła­
dzie nie zwiedzie, nie skłamie. Dyrek­
tor bywa bowiem częściej w jakimś 
kącie zakładu niż u siebie w biu­
rze. — Muszę sam się o wszystkim 
przekonać, sam zobaczyć i na miej­

zyskane i Józefa — wkrótce małżon­
ka mieszkająca w Poznańskiem. Pan 
Marian wybiera Głogów. Z tych wzglę­
dów, o których mowa. Jeszcze w 
czterdziestym siódmym żeni się i 
sprowadza żonę. Pracuje oczywiście 
w cukrowni. Przez długie lata jest 
pracownikiem działu finansowego.

— Moja dyrektorska kariera zaczęła 
się nagle w 1966 roku. Otrzymałem 
polecenie objęcia fotela w głogow­
skim PKS-ie. Opory miałem, i to 
straszne. Nie znałem się przecież na 
transporcie absolutnie, ale powie­
działem sobie to, co już nieraz spraw­
dziło się w mym życiu, że jak czło­
wiek chce coś dobrze robić, to musi 
tylko chcieć się tego nauczyć. Przy­
znać trzeba, że trafiłem na bardzo 
trudny okres działalności raczkującej

Marian Kowalik: — Do ogródka wchodzę tylko wtedy, jak coś dobrego 
wyrośnie. Tutaj króluje żona.

Fot. Czesław Pańczuk
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scu zdecydować. Zza biurka gorzej 
widać — ktoś kiedyś powiedział i o- 
złociłbym go za to — mówi, gdy na 
powrót gawędzimy przy herbatce w 
jego gabinecie.

A droga do tego gabinetu była 
długa, nawet bardzo. Zaczęła się 
przed wojną, gdy po raz pierwszy 
przekroczył bramy cukrowni ,,Klemen­
sów" w Lubelskiem. Najpierw był 
krajalnikiem, potem gotowaczem cuk­
rzycy. Wybuchła wojna. Młodziutki 
Marian Kowalik trafia do Gwardii Lu­
dowej, potem jest w Armii Ludowej, 
by w szeregach II Armii Wojska Pol­
skiego dotrzeć do Pragi. Wraca po 
wojnie w rodzinne strony. Ale długo 
tam miejsca nie zagrzewa. Ma w 
tym swój udział i młodzieńcza fan­
tazja, która nakazuje mu razem z 
rówieśnikami ruszyć na ziemte od­

dopiero głogowskiej transportówki. 
Skomplikowane stosunki międzyludz­
kie, kiepsko z punktualnością. Mia­
łem dużo samozaparcia i kilku od­
danych sprawie ludzi, z którymi po­
stawiliśmy „niebieską” firmę na no­
gi. Wkrótce znikły narzekania pasa­
żerów, załoga nie była skłócona, a 
oddział głogowski za mojej kadencji 
otrzymał nawet dwa razy pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie mię­
dzy przedsiębiorstwami zielonogór­
skiej dyrekcji PKS. Dyrektorowałem 
w transporcie od sierpnia 1966 roku 
do listopada 1968, kiedy to w byłym 
Komitecie Powiatowym partii zjawi­
ła się delegacja cukrowników, która 
uważała, że na wakujący fotel dyrek­
torski tylko ja się nadaję. PKS miał 
do mnie pretensje, ale przecież nie 
mogłem inaczej postąoić. skoro cale 

życie czułem się przede wszystkim 
cukrownikiem.

— Wróćmy do PKS-u. Interesuje 
mnie, jak udało się panu tak szybko 
uzdrowić ł stosunki międzyludzkie i 
dyscyplinę przewozową?

— Takim moim duchowym drogo­
wskazem zawsze był Czapajew. Za­
ufałem ludziom. Oni także mi uwie­
rzyli. Wszyscy zdawali sobie sprawę, 
że jeśli coś można i trzeba po­
prawić, to tylko wspólnie. Wielu mu- 
siało odejść. Ale ci nowi, którzy za­
jęli ich miejsca, od razu weszli w 
ten nowy, zdrowy rytm pracy. Sam 
dopilnowywałem z początku kontroli 
przewozów. Byłem na dworcu o 
czwartej, gdy wyjeżdżały pierwsze ro­
botnicze autobusy, a kładłem się spać 
dopiero wtedy, gdy sprawdziłem o- 
statnie nocne kursy. Dlaczego tu Cza­
pajew? On zawsze był tam gdzie 
najciężej. Stąd ta analogia. Byłem op­
tymistą. Wiedziałem, że jeśli tylko po­
trafię zachęcić zaoalić ludzi, to 
żadne trudy niestraszne. Moja de­
wiza każę wierzyć że jutro będzie 
lepiej, a ja sam zrobię wszystko, aby 
istotnie tak się stało.

— Jaką cukrownię objął pan dzie­
więć lat temu?

— Coś niecoś się robiło, ale po­
ważniejszej przebudowy nie było. W 
ostatnich latach zmodernizowaliśmy 
surownię i postawiliśmy nowe urzą­
dzenia wapiennicze, teraz na tapecie 
suszarnia i nowa sieć wodociągo­
wa. Potem nowa oroduktownia...

Za swój największy sukces dyrek­
tor Kowalik uważa owe zżycie z za­
łogą, które obie strony niejako obligu­
je do wzajemnego zaufania. Jednego 
tylko Kowalik odżałować nie może: 
tego, że ci znakomici fachowcy odpły­
wają do huty Dziś przodują w tym 
miedziowym gigancie, z którym cu­
krownia przegrywa konkurencję.

— Ale zobaczymy — odgraża się 
dyrektor. Zobaczymy, co powiedzią 
„uciekinierzy", gdy i u nas pełna 
automatyka zastąpi ciężką ludzką pra­
cę.

Dyrektor niechętnie mówi o swym 
domu. Zdaje sobie bowiem sprawę 
z tego że od chwili, gdy czas jego 
zamknięty jest w dyrektorskich obo­
wiązkach, rodzinie poświęcał mało 
czasu. Włączał się tylko wtedy w wir 
domowych spraw, gdy potrzeba było 
ojcowskiej ręki.

— Cały ciężar kierowania 
wzięła na siebie żona. I do­
mem — przyznaje Kowalik — 
wywiązała się z tego bardzo 
dobrze. Teraz, kiedy dzieci 
nie ma w domu, możemy wy­
począć spokojnie. Żona po 
trudach gospodarskich, ja po 
dyrektorowaniu. O emeryturze 
jeszcze nie myślę. Ale już ją 
sobie. zaplanowałem. Mogę 
powiedzieć, kiedy chciałbym 
odejść z zakładu: dopiero po 
uruchomieniu produktowni. 
Taki to już zawód. Dla dyrek­
tora najważniejszy jest zakład. 
Potom dopiero dom. Tej pro­
fesji, jak każdej zresztą, trze­
ba się bez przerwy uczyć. 
Człowiek musi sobie zdawać 
sprawę z tego, że każdy jego 
krok, każda decyzja jest śle­
dzona przez współpracotvni- 
ków i zwierzchników;. Szkołą 
dla dyrektorów jest życie, a 
najlepszym dyplomem — u- 
znanie i zaufanie. Dyrektorem 
nikt się nie rodzi. Nigdy nie 
wiadomo, kiedy wręczą nomi­
nację...

KONKRETY O 5



Z KOROMYSŁEM Nasi chłopcy poprzysięgli

NA PRZĘDZĘ SZWECJA

JASTROWIE
LEGNICA — WAŁCZ

re-

budzą
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ZSMP 
ziemie.

ranek rozpoczął się od 
Szwecji Nie wiadomo, jak

PRZEZ dziewięć dni 50 ekip 
młodzieży z całego kraju wę­
drowało trasami X Centralne- 

go Rajdu ZSMP „Szlakiem Zdobyw­
ców Wału Pomorskiego”. Wśród raj- 
dowiczów znalazła się 120-osobowa 
ekipa z zagłębia miedziowego.

część ekipy Naa ranem zguby się zna­
lazły W krzyżowym ogniu pytań wyszło 
na jaw, że porwali je płoccy rajdowicze 
na dyskotekę. Nasi chłopcy poprzysięgli 
„zemstę”.

'Wieczorem jeszcze galówka. Oficjalne 
otwarcie rajdu na Cmentarzu Wojennym. 
Są przedstawiciele władz politycznych 
i administracyjnych, kierownictwa 
i oczywiście weterani walk o te 
Potem długo upragniony sen...

Niedzielny 
wędrówki do __ . __  _______ ,
znieślibyśmy • nudy tego ciężkiego odcin­
ka rajdu gdyby nie nasi n.czastąpieni 
kapelnicy Czuliśmy dobrze w nogach kil­
kanaście przemaszerowanych w niedzielę 
kilometrów. Ale nikt nie myślał o odpo­
czynku. Wszyscy spragnieni nowych wra­
żeń zorganizowaliśmy wspaniałe przyjęcie 
dla młodzieży z Piotrkowa Trybunalskiego. 
Mówiliśmy o pracy ZSMP Później doga­
daliśmy się co do konkursu piosenkarskie­
go. Kto zwyciężył? Wiadomo Legnica — 
miedziowa stolica! Na pożegnanie wymie­
niliśmy znaczki pamiątki i obowiązkowo 
adresy

W cobotę promienie słoneczne _ _ . 
nas wcześnie. Na apelu poznajemy skład 
komendy i program rajdu. Spragnieni

kiej grupie przez cały czas 
z nami artysta — rzeźbiarz 
ban z Chrostnika. Organizowane 
sie ekspozycje jego prac ciecz1,'-'/ 
żym zainteresowaniem

1G czerwca 1677 r. Rankiem naszą 
prezentację żegna kierownictwo ZW ZSMP. 
Jest wesoło. Skocznie przygrywa kapela 
Ludwika Krawczyka z Chojnowa. Muzyków 
zabieramy ze sobą. Pociągiem i samocho­
dami docieramy na start pierwszego etapu 
do Wałcza. Przywitały nas kolorowe de­
koracje. Biwakujemy na półwyspie Slrącz- 
no. Wspaniała przyroda każę zapomnieć 
o zmęczeniu.

SZCZECINEK
Wszysćy wiemy, że to juz Koniec rajdu. » 

Wszystno, co piękne i fajne pryska Jak 
bańka mydlana — wzdychają tęsknie raj­
dowicze W ósmym dniu obieramy k'erl£ 
nek na Szczecinek. Zatrzymujemy się w 
Podgajach, gdzie jeszcze raz składamy 
hola Destiaisko zamordowanym żołnierzom 
polskim. Z herbem Legnicy na przodzie. 
transparentami i koromysiem - nas^!? 
żywym totemem rajdowym ruszamy w ojo* 
gę. W Szczecinka fantastycznie. Ulico 
miasta opanowane przez kilkutysięczny 
barwny Korowód młodzieży. Naszą, 
czoną rozśpiewaną trupę sa
Szczec.nka przyjmują gorąco. OkiasKi q 
dla nas najlepszą nagrodą. sPrawoJ‘,Tjo 
leż nasz prezenter i wodzirej — M . 
Klocek ? Lubina. Jemu w dużej mi 
wszyscy rajdowicze zawdzięczać 
wspaniały humor, jaki towarzyszył ^eg

” Leszek 
izowane na 
cieszyły s,t

słońca I wody przedpołudnie spędzamy na 
kąpieli i opalaniu. Po pierwszym obiedzie 
z polowej kuchni, ze śpiewem na ustach, 
przy wtórze naszej kapeli przybyliśmy na 
stadion centralnego ośrodka sportowego 

Wałczu, gdzie odbyła się ogólnopolska 
inauguracja ZSMP-owskier akcji „LATO — 
77”. Wiceprzewodniczący zarządów woje­
wódzkich ZSMP złożyli meldunki o roz­
poczęciu lata w swych województwach. 
Wiesiek Uchański reprezentował zagłębie 
miedziowe. Na orogram inauguracji zło­
żyły Się m rn. apel olimpijski, wyścig 
australijski i występy artystyczne. Nasza 
grupa zaprezentowała się nieźle. Zyskali­
śmy dużą sympatię pozostałych ekip i co 
najważniejsze kierownictwa sztabu rajdu.

Zmierzchało już, kiedy zawitali do na­
szego obozu goście z zagłębia miedzio­
wego. Wieczór upłynął narn na długich 
pogawędkach, w których prym wiódł zna­
ny skądinąd w całym kraju konstruktor 
mostów wiszących i dyrektor lubińskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Kopalń Rud 
Miedzi mgr inż. Kazimierz Gałajda. 
Szybko znaleźliśmy wspólny język. Oczy­
wiście rnosl. Dyrektor styka się z tym 
codziennie, dla nas most na jeziorze Ra­
doń w Wałczu miał być chrztem w tej 
konstruktorskiej dziedzinie. Legnicka gru­
pa rajdowa pracowała w pocie czoła przy . --------- ------ wlvjawł
wykopach pod fundamenty mostu. Późna 3 lutego 1945 roku, w zamkniętej stodole
„„„„ . * sołonelo zvwcem A? DAlckirh
nocą zawrzało w obozie. Podniesiono 
alarm. Okazało się, że kilkadziesiąt co 
bardziej urodziwych dziewcząt gdzieś zgi- 
fięło. Najbardziej martwiła tym 'słę męska

Spaliśmy krótko. Poniedziałek — czwar­
ty dzień rajdu znów przywitał nas słoń­
cem i bezchmurnym niebem. Ze Szwecji 
ruszyliśmy do Jastrowia. Ekipa niekomplet­
na, jako że trzydziestu najbardziej rosłych 
chłopaków zostało w Wałczu przy budo­
wie mostu, o czym wyżej. Jastrowianie 
przyjęli nas jeszcze goręcej niż żar sło­
neczny lejący się z nieba przez całą dro- • 
gę. Swój pobyt w Jastrowiu upamiętniliś­
my czynem społecznym, pracując przy za­
gospodarowywaniu zieleńca. Biwakowaliś­
my tutaj przez cztery dni. Nasze namioty 
ukryte wśród świerkowego lasu dawały 
nam wspaniale schronienie po pracowi­
tych dniach Spędzone tu chwile to naj­
piękniejszy, pełen wrażeń etap rajdu. 
Szczególnie utkwiło w pamięci wszystkich 
spotkanie z kombatantem walk o Wał Po­
morski oraz manifestacja młodzieży u 
stóp pomnika ku czci zamordowanych żoł­
nierzy polskich w Podgajach. W tym miejscu

-- — •— — i •» iwiunill^ttl OIUUUIU
spłonęło żywcem 32 polskich żołnierzy 
wziętych do niewoli przez grupę pułkowa 
Wehrmachtu „Rodhe". Manifestacja była 
lekcją historii dla młodego, powojennego 
pokolenia...

Na Hasie X Rajdu czekały nas różne

1/ AZDV RAJD TO wspaniałaP 
K goda. Mnóstwo wrażeń, 
«X przybywa z każdym dniem. » t. 

siwo ciekawych znajomość .
kań. Pobyt na historycznym szła* . hcZul 
stanie w pamięci na długo. Nikt n 
zmęczenia Przeciwnie - wnl W»
zgodni co do tego, że dziew 0 za 
jak na wspaniałą przygodę stano 
mało. Co niniejszym organizator0" jobytf- 
szłorcc^nego XI rajdu „Szlakiem ^agi} 
ców Wału Pomorskiego” o°a 
przedkładam.

K8NGA MAJCHRA

przeszkody... sportowe. Okazji do demon­
stracji swych wyczynowych talentów było 
mnóstwo A komendant naszej ekipy Arb 
drzej Gąska — zapalony kibic i spo/ * 
wiec amator osobiście namawiał i i ‘ . i
uczestniczył w rozgrywkach Wyniki tyerf 
kontroniacji były różne. W Każdym razie 
wstydu me przynieśliśmy ani w meczach 
piłki nożnej i siatkowej an< w biegach 
przełajowych. Nasi konkurenci — młodzież ; 
Jastrowia i Olsztyna mieli z nami prze* 
prawy nie lada.

^Ainka (lat 22 też rodowita łago- 
•wiianka): — Chodzę na wieczorne 
seanse do amfiteatru. Do „Swole- 
zii” nie, bo puszczają same staro­
cie. Do „Zamkowej” raz mi się 
udało wejść wieczorem na poży­
czony przez kolegę znaczek festi- . 
wałowy. Co oni tam robią za re­
zerwaty i czego -tak się boją? Jak 
tak dalej pójdzie, to i nad jeziioro 
trzeba będzie mieć specjalną prze­
pustkę.

Starszy pan, zamieszkały vis a 
vis amfiteatru: — Na szczęście nie 
powywieszali w tym roku tych nie­
szczęsnych nóg (mowa o ubiegło­
rocznym Lubuskim Leoie, kiedy 
scenografowie teatralni z Krakowa 
zbulwersowali miejscowych śmia­
łym i pomysłowym wystrojem mia­
steczka — przyp. C.Z.). W amfite­
atrze byliśmy z żoną na „Barwach 
ochronnych”. Na spotkania z re­
żyserami i aktorami do kawiarni 
nie chodzimy, niech sobie młodzi 
podyskutują.

Dyrektorski obraz imprezy rysu­
je się okazale (ach, te liczby!). 
Miejscowi prowadzą innego rodza­
ju buchalterię i ich obraz zgoła 
inny. Kto rozstrzygnie, które z ar­
gumentów są mocniejsze?

YREKTOR Lubuskiego
| Lata Filmowego:
I Ponad S0 tysięcy wi- 
I ozów, zasięg 2 woje- 

_ ■J wództw — zielonogór­
skiego i legnickiego, w 

ciągu tygodnia siedemdziesiąt pa­
rę seansów, 30 aktorów, 17 reżyse­
rów i operatorów, liczne spotka­
nia z publicznością.

Dyrektor i statystyka swoje, lu­
dzie miejscowi swoje. Rcnck (dzie­
więtnastolatek, rodowity, łagowią- 
nin zamieszkały między kinem 
„Świteź” a amfiteatrem): — Impre­
za z roku na rok coraz gorsza. 
Minęły czasy, kiedy niemal na każ­
dym kroku spotykało się aktorów. 
Ci którzy w tym roku przyjecha­
li, nie wiedzieć gdzie poginęli. Po­
dobno ŹLuro spotkał raz Zapasie- 
wicza pod zamkiem, ale on ma 
nieraz takie przywidzenia. W ba­
sztowej”, w rewirze dla gości Lu­
buskiego Lata, same jakieś nie­
znane twarze. Poprzypinali sobie 
znaczki w klapy i tacy niby ważni. 
Kiedyś Łagów żył festiwalem', te­
raz zobojętniał.

opuścili amfiteatr. Szkoda o 
że nie miał kto policzyć ile 
z publiczności (bilety wstępu 
zł) wyszło przed czasem za

Jury, Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich przyznało 3 równorzędne 
nagrody „Złotego Grona” za ca­
łokształt twórczości, podejmującej 
od lat tematy moralne — St. Ró­
żewiczowi, A. Wajdzie, K. Zanu­
ssiemu. W werdykcie podkreślono, 
że jury pragnie w ten sposób uho­
norować nie tyle konkretne dzieła, 
ile twórców, którzy konsekwentnie 
podejmują i rozwijają najważniej­
sze problemy moralne, charaktery­
styczne dla świadomości współcze­
snego człowieka. . . •

/ licznych wypowie- 
.n. prof. dr H. Jan- 
Zanussi, K. -Mętrak)

"Popularni w Łagowie i
Bogusław Lambach. Jan Batory, Janusz Nasfeter

od !at — od lewej — małżeństwo Himilsbachów
Ratnru . łarmc-7 Nfil.nfpłer Fot auto *

skiego Lata. Hasło wywoławcze: 
Świadomość moralna polskiego fil­
mu, skupiło na sobie uwagę kry­
tyków, dziennikarzy, działaczy fil­
mowych. W 
dziach (m. i 
k-owski, K. 
zajmowano się moralnymi moty­
wacjami • bohaterów filmowych. 
Optyka moralna naszego filmu, je­
go wrażliwość, porządek moralny, 
jaki filmy te dostrzegają we 
współczesnym życiu, a także ład 
moralny jaki z nich wynika — 
kwestiom tym, w szerokim hory­
zoncie socjologicznym, psycholo­
gicznym, etycznym, poświęcono 
dwa kolejne parogodzinne spotka- ■ 
nia: • - . .

„Złote Grono” Koordynacyjnej 
Rady Artystycznej Kin Studyjnych 
otrzymał film R. Czekały „Zofia" 
za podjęcie trudnego, społecznie 
ważnego tematu, za walory arty­
styczne, sprawność warsztatu, pię? 
k.no. zdjęć OTaz kreację R, Haniu 
w roli głównej.

W plebiscycie czytelników 
„Ekiąnu”, „Sztandaru Młodych" . 
„Gazety Lubuskiej” i „Nadodrza”-: 
— Gwiazdy Filmowego Sezonu — 
zwyciężyli tego roku.E. Stafostec- 
ka ; L. Teleszyński, za role 
mie ..Trędowata”.

A TYM- można by vy .
Ń V J ’ H osadzie skończyć 
n V N p sPraw?ztJ.anic z Łago- 
jj ' P wa’ Sdyby nie to, że 
M E po ivręczeBiu nagród i 

wysłuchaniu pierw­
szych taktów nikomu bliżej nie 
znanego beatowego zespołu z Cze­
chosłowacji, w ramach tzw. części 
artystycznej — twórcy i organiza­
torzy 
tyle, 

■osób 
a 50 
nimi.

Jak już się liczy dyrektorze Lu_ 
. buskiego Lata Filmowego — to do 

końca
.CEZARY ZRAPLEWSKI

Swego czasu byłem (z pewną 
przykrością używam czasu prze­
szłego) jednym z entuzjastów ,i orę­
downików Lubuskiego Lata. Nie 
docierały do mnie głosy o powol­
nym upadku tej imprezy (.zwłasz­
cza po odebraniu monopolu Łago­
wowi i pojawienia się festiwalu 
polskich filmów fabularnych w 
Gdańsku). Kulturotwórcza i popu­
laryzatorska- rola łagowskich spot­
kań była tak ewidentna, że prze­
słaniała wszelkie cienie i niedo­
statki. W tegorocznej imprezie po­
jawiły się zgrzyty, wobec których 
nie można pozostać obojętnym. 
Tworzenie zamkniętych dla publi­
czności rewirów (restauracja „Zam­
kowa”), podział festiwalowych go­
ści na tych, którzy dostają zapro­
szenia na wszystkie imprezy i tych, 
którzy tylko na niektóre, wysyła­
nie na spotkania z widzami w te­
renie ekip realizatorów nie mają­
cych żadnego związku z prezento­
wanymi filmami — to wszystko 
nie wystawia najlepszej marki or­
ganizatorom. a ludziom „z boku” 
niepotrzebnie psuje krew.

❖
Nurt ■ seminaryjny łagowskich 

spotkań należał w tym roku do 
najmocniejszych punktów Łubu-



Szyb P-6. Będzie ciągnął około siedmiu tysięcy ton rudy na dobę
Zdjęcia: Krzysztof Raczkowiak

g*~"—ri O TRZEBA by tłunia- 
|m| r?/';’ czyć od początku — 

m<>wi o pracach szybo- 
rp- wy cli główny inżynier 

spraw nadzoru 
górniczych robót in­

westycyjnych w kopalni „Polko­
wice”, Bronisław Pasternak. — Aby 
kopalnia mogła dać planowane w 
przyszłości siedem i pół miliona to?i 
rudy, muszą być zapewnione takie 
elementy, jak odpowiednia ilość 
powietrza, możliwości przerobienia 
rudy w ZWR-ach. a także musi się 
mieć możliwość wywiezienia jej na 
powierzchnię. Mówimy tylko o naj­
ważniejszych elementach I właś­
nie szyb P-f> jest przerabiany z 
wentylacyjno-podsadzkowego na 
Skipowy. Redzie ciągną? do góry 
około siedmiu tysięcy ton rudy na 
dobę. Natomiast nowo budowany 
P-7 będzie szybem wentylacyjnym. 
Po jego wybudowaniu szyb P-2, 
który jest skipowo-wydechowym 
będzie skipowo-wdechowym. Na­
stąpi odwrócenie prądu powietrza. 
Ma to istotne znaczenie dla żywot­
ności urządzeń na P-2.

Tyle najbardziej istotnych i fa­
chowych informacji. Wypada jesz­
cze dodać, iż trans-port poziomy na 
dole będzie odbywał się przy za­
stosowaniu taboru szynowego z wo­
zami samo rozładowczymi firmy 
ASEA i to, że szyb P—7 będzie 
przystosowany do trannsportu pio­
nowego największych maszyn. Poz­
woli na to specjalnie przyslosowa­
na klatka, w której olbrzymie Joy’e 
będą spus’^ane na dół w całości.

Tyle informacji wstępnych. Resz­
ta na miejscu.

Po budowie P—6 oprowadza kie­
rujący całością robót z 
ramienia generalnego wykonawcy, 
PBKRM-u, sztygar oddziałowy 
Kazimierz Grajek. Postać na prze­
wodnika wymarzona: jego działem 
są wszystkie szyby w LGOM-ie 
Zaczął od lubińskiego L-l Teraz 
po R-2 na „Rudnej” montuje ski­
py na P—6. Takich pracujących z 
nim od początku jest tu więcej: 
Jan Lis, Tadeusz Płazowski. Ry­
szard Mifas i irmi.

Na budowie gorący okres. Szcze­
gólnie dla brygad lubińskiego 
PBMPC, który montuje wieżę szy­
bową i nadszybie. Trwają roboty 
betoniarskie niezwykle precyzyj­
ne, gdyż cala wieża musi być ide­
alnie szczelna Jest tu przy czym się 
napocić, skoro ba stofiowo-betonowa 
konstrukcja liczy sobie blisko, o- 
siemdziesiąt metrów wysokości...

Następnie pracownicy Przedsię­
biorstwa Montażowego Urządzeń 
Elektrycznych Przemysłu Węglo­
wego z Katowic ustawią maszyny 
wyciągowe. Minister dokładnie 
wyznaczył termin oddania całego 
systemu z jedna kruszarką: 15 Lis­
topada.

Szyb, jak się rzełkło, jest wyde­
chowy i cały czas pracuje. Stąd i 
szczególne uznanie dla pracowni­
ków PB.KRM, którzy w tych wy­
ziewać h i — delikatnie mówiąc —- 
podTnnnh.^eh rnus^a oracować 

montować węzeł załadowczy osiem­
set metrów pod ziemią. Do 
PBKRM-u należą leż wszystkie 
prace w samej rurze szybowej.

Ściany pokoju sztygara Grajka 
całe wytapetowane są rysunkami 
technicznym: szybu, skipu, rysun­
kami fragmentów i całości. Dowie­
dzieć się z nich można, że w szy­
bie pracować będą dwa naczynia 
skipowe po 15 ton udźwigu każde, 

się także ..........
w odróżnieniu od innych szybów 
w LGOM-ie, tutaj naczynia skipo­
we prowadzone będą w prowadni­
kach liniowych, a nie w sztywnych 
Stąd i imponująca ilość lin w szy­
bie: osiem prowadniczych, dwie 
odbojowe, cztery nośne i dwie wy­
równawcze. Gdyby wszystkie te 
liny wyjąć z szybu, połączyć i roz­
ciągnąć — to ieden koniec byłby na 
Rynku w Polkowicach a drugi w 
Lubinie.

Zupełnie inaczej wygląda praca 
na P—7. Tam zjeżdża się na dół w 
kuble, a dno szybu obniża się śred­
nio o dwa metry na dobę. Kieru­
jący tu robotą sztygar oddziałowy 
Ryszard Benkowskd znalazł właś­
nie. (to jest o dziesiątej), czas na 
śniadanie i chwilę rozmowy. Mówi, 
że trzeba wybudować gdzieś w 
pobliżu korty tenisowe. I dziwi się, 
że nikt nie ćhce prowadzać 
restauracji nad zalewem w Mało­

micach. Obecni w pokoju górnicy 
przytakują.

Na lej budowie atmosfera jest 
raczej kameralna. W sumie szyb 
głębią cztery brygady po siedem 
osób każda. Ta która pracuje, jest 
akura* pod ziemią; pozostałe 
odpoczywają w domu Nadzór tu 
też nieliczny, dzięki czemu nie ma 
zwykłego na takich budowach tłu­
mu. Na widoku są tylko brygady 
PBMPC, które robią prace betono­
we przy przyszłych wentylatorach i 
tunelu do nich wiodącym. Aż wie­
rzyć się nie chce. że to wszystko 
ruszyć ma 15 sierpnia. A ruszy na 
pewno.

Brygady, które szyo gięoią, zwa­
ne są kompleksowymi. Sztygar 
Bendkowski tłumaczy, iż oznacza 
to, że każdy w tej brygadzie jest 
górnikiem, i betoniarzem., a także 
ślusarzem a pewnie i cieślą. Jed­
nym słowem — potrafią wszystko. 
Brygady pracują po sześć godzin. 
I zmiana Tak przez całą dobę. Kie­
dy wraca brygada — wraca już o 
około dwa metry niżej od miejsca, 
z którego wyjechała.

I tak powstaje szyb, który już w 
sierpniu będzie odświeżał po­
wietrze w chodnikach kopalni 
„Polkowice”.

DOMIN8K KRZYGKI

KONKRETY © 7



W pierwszym dniu wspólnej z dziewczętami pracy 
nych sosenek.

panowie musieli „zniżyć się” do wypatrywania chwastów wśród ledwo dostrzegaj-

! • f 
!

Przyczepa autobusowa, ciągnięta w żółwim tempie przez traktor, 
CO rano wywołuje westchnienia: żeby tak mieć prawdziwy, szybki 
osinobus

Samotny tropiciel, Jerzy Batuta, doceni! przeciwnika — pod 
chodzi go na klęczkach.

Zp.-warty przed ośmiu laty sojusz 'Technikum Budowlanego i Li­
ceum Medyczneon z Nadleśnictwem Chocianów kwitnie 1 krzepnie

'"W 
“‘ni®

A młodzież? p?1 
tatków, zapytinrd) 
ny, wymieniło OH 
lizania czasu rńrt 
harcerskim, czy ® 
Praca wakacyjna it 
oczywistym cleirm 
odpoczynku, więcej 
nym.

Zarabianie na 
nc życiowe 
niewiele ma W| 
mi kłopotami fi, 
dzi Większość 
wszy w domu , 
Ochotniczym tlu',( 
J<;cia jakiejś rob,*, 
scie. Spotykała si, 
pełnym urazy; / 
Żeby Ci wakajj, 
wielu rodziców;, 

to ci sami, . 
narzekają) zamil| 
miały, śmieszny 
kompromitujący ’w 
można posyłać Ja 
czonc całoroczni i 
mogą r.iti 
czynck?’. /A

(Cią«

-I frllllj 
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kiej młodziej, 
nych. która L ' 
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snobow. ' l1

WWOJEWfo 
większyu 
c ieszą się a 
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hasłem „Wakacjen; 
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sam fakt, że odtfM 
po raz pierwszy.?; 
ona jeszcze takiep’i 
by we Wrocławie. 
Ochotnicze Hufce?? 
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ponadpodi. ffoww 
Komendy OHP. 
sną zajmują się 
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skutki stałej. P-* 
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Zdjęcia:
SIANISLAW CELOCH
Mat:
ANNA SrOKROCKA______



te strony 1)

NIE KAZAŁ. Ot, 
stu młodzieżowa 
», swoista od- 

po dziesięciu 
:ach wysiłków 
przy okazji tro- 

&re będzie moż- 
własnego uzna- 

ąc się rodzicom.
Izą, że to snobizm, 
iją się na studenc- 
jów kapitalistycz- 
► w czasie waka- 
pracę. Jeśli nawet 

: najwięcej takich 

sne wakacje i in- 
aności stosunkowo 
ego 2 rzeczywisty- 
►wymi młodych lu- 
•h, zakomunikowa- 
miarze wyjazdu z 
n Pracy lub pod- 
aa miejscu, w mie- 
j pytaniem, nieraz 
óż to nie stać nas, 
zafundować?” Dla 
►ywa nierzadko, że 
i młodzież właśnie 
łki bywa niezrozu- 
i czasem nawet... 
zinę. Bo jakżeż to 
racy dziecko, zmę- 
auką, gdy rodzice 
» wygodny wypo-

znajomych nasto- 
o wakacyjne pla-

' jako formę spę- 
urzędną z obozem 
zinnymi wczasami, 
.ła się zwyczajnym, 
em młodzieżowego 
— elementem mod-

ŁTWIE legnickim 
zainteresowaniem 

tym roku .wyjazdo- 
; pracy.
ndywidualnego pod 

własny rachunek” 
u zwolenników, ale 
a się w tym roku 
woduje, że nic ma 
ozmachu, jak ehoć- 
fdzie się narodziła, 
racy, natomiast, to 
rozwijana od paru 

prr .e szkołach 
dzik>ją Szkolne 

e już wczesną wio- 
bowaniem uczniów 
sc w hufcach jest

'©rocznego lata zor- 
j 70 hufców szkol- 
jzego województwa 
i zakątkach kraju. 
? najróżniejszą: od 
d się największym 
;hoć wcale nielat- 
•udownictwo, które 
brak zgłoszeń (oto 
:znej krytyki bała- 
lów!) i obsługę ru- 
f atrakcyjnych ku- 
wodowe powołują 
styczne: icłi uczcst- 
prawic fachowcy,

i swojej nauki.

tcyjnej pracy mlo- 
ńedziano już wiele, 
ki narodowej w 
i okresie tysiącami 
si oczywiste korzy- 
bowawcze pracy, fi- 
tak dawno, że tru- 
ienie o nich po raz 
nie zawsze łatwo 

w ze strony zakła- 
eiężono już wpraw- 
^edzenia, ale ciągle 
ze zbyt wiele, by 
ń rozwinąć skrzyd- 
omenda OHP ni a 

zakładami, które

wprawdzie zgłosiły zapotrzebowania na 
młodzieżowych pracowników, ale pod 
warunkiem, że będą to ludzie pełnolet­
ni. A osiemnastolatki stanowią zaled­
wie trzecią część wszystkich uczniów 
szkół średnich. Bywają firmy, no, nie­
solidne. Zgłaszają zapotrzebowanie, 
OHP werbuje junaków i... rozpuszcza 
ich do domu, bo zakład nic podpi­
sał umowy. A młodzież uczy się i na 
takich przykładach.

SĄ JEDNAK przedsiębiorstwa i in­
stytucje, z którymi współpraca 
od lat układa się bardzo dobrze. 

Należy do nich Nadleśnictwo Chocia­
nów. Od ośmiu lat organizuje się tu 
hufiec szkolny Zespołu Szkół Budowla­
nych w Legnicy i Liceum Medycznego. 
Sojusz obu szkół, zawarty przed laty, 
kwitnie i umacnia się i niemała w tym 
zasługa opiekunów Krystyny i Leopol­
da Korczak Michałowskich — wicedy- 
rektorki Liceum Medycznego i szkol­
nego pedagoga ZSB. Obecnie już dru­
gie pokolenie uczniów zajmuje się la­
sami w nadleśnictwie. Natomiast wa­
kacyjna początkowo praca przerodziła 
się już dawno we współpracę stałą, 
całoroczną Młodzież przyjeżdża do 
..swoich” lasów jesienią. przyjeżdża 
wiosna. Pielęgnuje, sadzi, czyści.

Medyczno-budowlany hufiec odwie­
dziłam w dziesiątym dniu jego pracy 
w Nadleśnictwie Chocianów. Był to 
równocześnie pierwszy dzień wspólnej 
pracy chłopców i dziewcząt. Dotychczas 
bowiem chłopcy zajmowali się izw. wcze­
snym czyszczeniem w młodnikach — 
iście męska robota przy wycinaniu 
zbędnych drzewek Dziewczęta nato­
miast uwijały sic przy pielęgnacji u- 
praw doprowadzajac do perfekcji umie­
jętność operowania., sierpem. Oczyści­
wszy starannie ponad 90 hektarów la­
su panowie stwierdzili że teraz żad­
na dżungla im nie straszna i następny 
hufiec organizują w buszu afrykańskim 
— tam też trzeba zrobić porządek. Trzy­
dzieści hektarów uporządkowanych 
przez dziewczęta szkółek to też liczba, 
która orzeracta wvobrażr»;c niejednego 
mieszczucha. A przecież do zakończe­
nia turnusu pozostało jeszcze dziesięć 
dni.

Kiedy więc pracownicy nadleśnictwa 
mówią z uznaniem o pracy młodzieży, 
jest to uznanie prawdziwe, pozbawio­
ne jakichkolwiek pochlebstw Ucznio­
wie po prostu dobrze pracują, to. co 
zrobią ma konkretne znaczenie dla go­
spodarki A praca nie jest wcale taka 
łatwa. Dziewczęta nracuiace na odkry­
tych osłoniętych od wiatru » przewie­
wu płaszczyznach, w czasie upałów led­
wo zipią Chłopcy przedzierają się przez 
gęste młodniki w największy nawet 
skwar okutani w brezentowe kombi­
nezony, wystawieni na ataki komarów, 
much i wszelkich innych latających 
stworzeń Wszyscy kończą nieraz pra­
cę zmęczeni wydawałoby się. że nic 
ich już nie zmusi do jakiegokolwiek 
wysiłku Zanim jednak dotrą do hotelu 
■— a autobusowa przyczepa jedzie po­
wolutku. statecznie — zmęczenie gdzieś 
znika Po kąpieli zaś zapominają, że 
pracowali i zaczynają drugą część dnia, 
równie interesującą: rusza.ią na wywia­
dy środowiskowe i oferują pomoc lu­
dziom jej potrzebującym grają w pił­
kę, przygotowują ogniska i zaprasza­
ją na nic swoich przyjaciół z miasta, 
pracują na terenie nowo wznoszonego 
osiedla, spotykają sie z przodownikami 
pracy. Maja jeszcze energię i na to, 
żeby popłvwać i poskakać w dyskote­
ce. Twierdzą, że to wszystko dzięki 
leśnemu powietrzu i chyba mają rację.

= _ . YWA, że zjeżdżają do huf-
|i s( ' ców zatroskani rodzice, 
I L' J ! którzy nie mogą uwierzyć, 
! I [’ i A że ich wychuchany, wykar- 

J i miony siedemnastolatek 
B znakomicie czuje się z sie­

kierą w ręku, z wprawą macha łopa­
tą. Ze zgrozą (to mamy!) patrzą na od­
ciski na rękach i nie mogą zrozumieć, 
co atrakcyjnego w bolących wieczorem 
wszystkich mięśniach, brudnym kom­
binezonie i gumiakach, wstawaniu sko­
ro świt. Młodzi nic mają tych proble­
mów. Przyjechali, żeby właśnie tych 
odcisków zdobyć jak najwięcej, bo to 
najlepszy dowód, że spędzili wakacje 
jak należy. Pracowicie.

NA WŁ

To jest właśnie prawdziwie męskie zajęcie. Chłopcy potrafili oczyścić w ciągu dnia 
20 hektarów takiego młodnika.

Można tępić chwasty także zespołowo Barbara Sokołowska. Anna Maciejewska I Kry­
styna Chmlelowicz nie przeoczą żadnego.
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r”W”"W"l PEŁ.NJ lata, wyko- 
R I i y fi rzystując słonecz-
S ' * ’ i ną pogodę, każdy

Ja chce jak najatrak-
1 cyjniej spędzić

wolny czas. Jedni przebywają 
na urlopach, wczasach, obo­
zach młodzieżowych, kolo­
niach i półkoloniach, inni na­
tomiast masowo korzystają z 
ośrodków wypoczynku świą­
tecznego, kąpielisk, czy ba­
senów. Duża jednak liczba 
starszych i młodszych oby­
wateli pozostaje w miastach 
i osiedlach. Im też trzeba by­
ło zapewnić możliwości przy­
jemnego spędzenia czasu 
i udostępnić różne obiekty 
i urządzenia sportowe umożli­
wiając im nawet krótkie prze­
bywanie poza domem i miej­
scem pracy. Od lat pamiętają 
o tym ośrodki sportu i rekrea­
cji oraz większość klubów 
sportowych. Znane są akcje 
otwartych boisk, turnieje w 
różnych dyscyplinach, sparta­
kiady międzyzakładowe i inne 
w miarę atrakcyjne imprezy 
sportowo-rekreacyjne.

Trzeba stwierdzić, że administrato­
rzy urządzeń i obiektów odpowiednio 
przygotowali się do sezonu letniego. 
Przekonała nas o tym wizyta w kilku 
miejscowościach zagłębia miedzio­
wego. Celowo nie odwiedzaliśmy 
największych ośrodków — Legnicy, 
Lubina i Głogowa. O obiektach w 
tych miastach pisze się dużo i 
wszyscy wiedzą, gdzie one się znaj­

dują, ile 'ich jest i w jaki sposób 
można z nich korzystać. Wybraliśmy 
mniejsze ośrodki, w których nie 
zawsze bywało najlepiej. Jednodnio­
wy rajd rozpoczęliśmy od Złotoryi — 
miasta znanego z dużej inicjatywy i 
ofiarności działaczy.

Na stadionie Górnika otwarta 
brama zachęca do środka. Po dwa 
boiska do siatkówki i pitki ręcznej, 
jedno do koszykówki, nie mówiąc już 
o płycie piłkarskiej i bieżni lekko­
atletycznej. Kto tylko chce, może ko­
rzystać z tych urządzeń. Przy placu

zaawansowane prace przy budowie 
(klubokawiarni. Wszyscy się spieszą, 
gdyż 5 sierpnia ma się tu rozegrać 
ogólnopolska spartakiada Związku 
Zawodowego Pracowników Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego. W pla­
nach założono jeszcze oddanie do 
użytku kortów tenisowych i boisk do 
gier małych. Z wszystkich tych o- 
biektów będą mogli korzystać nie 
tylko pracownicy „Dolpakartu”, ale 
także pozostali mieszkańcy Chojno­
wa.

W Chocianowie I Gromadce

ilHff CZEKAM
ZYGMUNT ŁUSZCZ

Zacisze dwa ładne korty tenisowe 
czynne od rana do wieczora. Celem 
zachęty Ośrodek Sportu i Rekreacji 
do 1 lipca nie pobierał żadnych opłat 
za korzystanie z tego obiektu. Do 
dyspozycji wszystkich amatorów 
udostępniono boiska na basenie i 
zalewie oraz wszystkie przyszkolne. 
Podobna sytuacja w pobliskim Wil­
kowie.

W Chojnowie znacznie gorzej. O- 
biekty przyszkolne i urządzenia na 
stadionie Chojnowianki to jak do­
tychczas jedyne miejsce do rozgry­
wania zawodów Jeszcze w tym roku 
miasto otrzyma nowy, wykonywany 
w czynie społecznym, obiekt zloka­
lizowany na terenie ,.Dolpakartu”. Za­
łoga przedsiębiorstwa pracuje bardzo 
intensywnie i stara się dotrzymać 
terminów. Zagospodarowano i zary­
biono staw. Obok buduje się boisko z 
ołytą piłkarska, bieżnią i urządzeniami 
lekkoatletycznymi. Obok — moon'*

nie ma za dużo urządzeń. W 
pierwszej miejscowości zaimpo­
nował rozmach przy remoncie 
stadionu Stali, a w drugiej przy ba­
senie kąpielowym. Najprawdopodob­
niej już w przyszłym roku mieszkańcy 
będą mogli korzystać z nowych boisk 
i urządzeń.

Pobieżny, z konieczności, przegląd 
stanu posiada, potwierdza opinię, że 
istnieją możliwości zorganizowania 
czynnego wypoczynku i rekreacji. 
Właściciele obiektów zrobili wszyst­
ko, aby przyjąć chętnych. Nie naj­
lepiej niestety z drugą stroną. Nie 
ma! wszędzie korty i boiska świe­
cą pustkami. Wyjątek stanowią kor­
ty tenisowe.. Dyscyplina ta ostatnio 
cieszy się wielką popularnością i nic 
dziwneao że z’otoryiski plac Zacisze 
odwiedza liczne grono starszych 
mieszkańców ! młodzieży. Ruch wi­
dać też na boiskach szkolnych, a to 
tylko dziek; temu, że w .Jedynce”,

„trójce” i „czwórce” zlokalizowa/io 
kolonie, a przy Liceum Ogólnokształ­
cącym półkolonię. Chcąc zachęcić 
pracowników miejscowych zakładóy; 
OSiR organizuje spartakiadę między­
zakładową w siatkówce kobiet i męż­
czyzn oraz piłce nożnej. Frekwen­
cja zakładów bardzo znikoma i je­
dynie znaleźli się amatorzy do gry 
w piłkę.

Złotoryja, Chojnów czy Chocianów 
nie stanowią wyjątku. Również w po­
zostałych ośrodkach województwa, 
szczególnie w lipcu i sierpniu, bra­
kuje amatorów czynnego wypoczyn­
ku i rekreacji. Jeżeli większość mło­
dzieży przebywa poza miejscem za­
mieszkania pusto jest na obiektach 
i urządzeniach sportowych. Zjawisko 
to bardzo niekorzystne, nie najlepiej 
świadczące o stosunku rad zakłado­
wych i innych organizacji do sportu 
masowego i rekreacji. Do uprawiania 
tych dziedzin nie mogą zachęcać, 
robią w tym zakresie co tylko mo­
gą, administratorzy kortów i boisk. 
Największa rola orzypada bezpośred­
nio zainteresowanym jednostkom za­
kładów i przedsiębiorstw. To właśnie 
one powinny nawiązywać kontakty, 
popularyzować różne dyscypliny i 
zachęcać załogi do systematycznego 
uprawiania różnych dyscyplin nie ty­
le wyczynowo, ile rekreacyjnie.

RZEDSTAWIAJĄC 
J możliwości korzy- 

siania z obiektów 
5® w wybranych miej- 

scowościach mie­
liśmy na celu pod- 

powiedzenie mieszkańcom, 
gdzie i z czego możno bez 
kłopotu korzystać. Sądzimy, 
że klubom sportowym oraz 
ośrodkom sportu i rekreacji 
wyjdą naprzeciw zakłady 
pracy i za rok sytuacja uleg­
nie radykalnej ponrawie.

JW
RYBKA”

n LE RYB można złowić w cią-
8 gu trzech godzin? Na to py- 
u tanie 26 czerwca odpowie­

dzieć mieli czynem uczestnicy Mi­
strzostw Okręgu w wędkarstwie grun­
towym, które odbyły się w przepięk­
nej miejscowości Tatarka, niedaleko 
Sławy nad kanałem Obry. Nasza re­
dakcja wniosła swój wkład w impre­
zę fundując nagrodę główną — „Zło­
tą Rybkę”. Rybka po prawdzie nie 
była złota lecz z miedzi — nie mie­
liśmy akurat pod ręką tego kruszcu 
— ale liczą się wszak intencje.

Najpierw odbyło się losowanie nu­
merów startowych i stanowisk, spra­
wa nie mniej pasjonująca niż same 
zawody. Ryba też człowiek — jak 
powiadają wędkarze i ma swoje przy­
zwyczajenia. W jednym miejscu lubi 
być, a w innym nie.

Zaszczyt wyciągnięcia pierwszej ry­
by przypadł w udziale juniorowi Or­
łowskiemu. No, może nie była to 
ryba, rybka raczej, 5-centymetrowa 
uklejka. Ałe po chwili popis kunsztu 
łowieckiego począł dawać mistrz nad 
mistrze, inż. Janusz Pilarski — czło­
nek kadry narodowej (bo jest taka!). 
Wędek miał pewnie z dziesięć, wszy­
stkie jakieś wymyślne i zagraniczne.

10 O KONKRETY 

Zwycięzca zawodów Janusz Pilarski (z lewej) otrzymuje trofeum zawodów — „Złotą Rybkę” „Konkretów’.
Fot. Stanisław Małecki

Uklejki szły do pana Janusza jak 
pszczoły do miodu, a on tylko wy­
ciągał, wyciągał, wyciągał... Kilka sta­
nowisk dalej działała jego żona, mi­
strzyni Polski, pani Czesława. Też by­
ło na co popatrzeć. Sędziowie led­
wo nadążali stawiać kreski w pro­
tokołach.

Po trzech godzinach zawody się 
zakończyły. Do pana Stanisława Mu­
chy, sędziego głównego mistrzostw, 
ustawiła się 38-osobowa kolejka za­
wodników, a każdy z nich dzierżył 
w dłoni plastykowy woreczek — świa­
dectwo swojej wędkarskiej sprawno­
ści. W ruch Doszła waoa. 

Jak było do przewidzenia absolut­
nym zwycięzcą został Janusz Pilar­
ski. Wynik 5763 punkty. Złowił... 543 
uklejki, o wadze 5.22 kilograma. To 
naprawdę nie jest pomyłka — pięć­
set czterdzieści trzy! Proszę to sobie 
wybrazić — przeciętnie prawie trzy 
rybki w ciągu minuty! Złota Rybka 
„Konkretów” dostała się więc w god­
ne ręce.

W kategorii pań triumf odniosła 
pani Pilarska — 2740 punktów, a naj­
lepszym juniorem był Marek Sadow­
ski — 3419 punktów. Niestety, ryb 

dużych nie złowiono, wszyscy nasta­
wili się na drobiazg, na którym mo­
żna zdobyć największą ilość punktów. 
Oblicza się je bowiem dodając ilość 
złowionych ryb do ich wagi.

Potem był wspólny obiad we wspa­
niałej — życzyłbym każdemu — re­
stauracji „Kormoran” w Sławie ślą­
skiej I zawodnicy, mówiąc językiem 
dyplomatów, rozjechali się w przy­
jaznej atmosferze do domów.

A refleksje? Była to wspaniała za­
bawa nad wodą! Wiwat wędkarze!

ANDRZEJ ŁAPIEŃSKI



W marcu, przed wiosenną rundą piłkarską, 'ptsżąc o Chrcśji- 
rym i Zagłębiu życzyliśmy obu zespctom powodzenia, bo po 

: rundzie jesiennej nie było -dobrze. Obie drużyny usadowiły się 
:w celnych rejonach tabeli klasy międzywojewódzkiej, ćcrobek 
punktowy miały mizerny, a wiadomo jak trudno' jest windować 
Się do. góry, kiedy mówi ..się o ■ reorganizacji, gdy dó niższej 
'kiasy rozgrywek* ma.spaść większa niż zwykłe ilość zespołów.

Początek rundy nie był budujący. Wielu kibiców,. szczególnie 
w Lubinie, przestało wierzyć, że Chrobry i Zagłębie utrzymają 
się-w tej -klasie rozgrywek. Siato się- inaczej—- zagłębic-wskie 
drużyny finiszowały znakomicie. Chrobry-zakończył rozgrywki 
ssa piątym. miejscu w -tabeli gromadząc 31 .punktów; Zsgłęhie 

-również z 31 punktami zajęło siódmą lokatę.

WMH MBKW W?
W przypaa-Ku Zagięcia można rno- 

wić o podwójnym sukcesie, bo o- 
prócz wysokiei pozycj. w tabeli, pił­
karze aaieKo zaszli także w rozgryw­
kach o Puchar Polski. O minionym 
sezonie rozmawiamy z trenerem ze- 
spo-łu — And-rzejśm Trywiańskim.

— Proszę o krótką ocenę obu 
rund...

— Do- jesieni wracam niechętnie 
Pierwszą rundę zakończyliśmy na 13 
miejscu w tabeli, zgromadziliśmy za­
ledwie 12 punktów stosunek bramek 
wynosi1 11:16 O tym mówiłem już 
w marcu, ale powtórzę: zimę prze­
pracowaliśmy bardzo solidnie, a licz-

— 1o me oanai — wszyscy grali 
tak. jak mogli najlepiej. Cieszę się, 
że do „starego” zespołu dołączyło 
wielu młodych. Myślę tu o Olszew­
skim, Żuchowskim, Szumańskim, któ­
rzy spisywali się bardzo dobrze. Na 
początku rundy' był kłopot ze skom­
pletowaniem jedenastki poć koniec 
miałem do dyspozycji 16 zawodni­
ków Nastąpiła więc rywalizacja o 
prawo gry w pierwszym zespole. O- 
sta-tnio do kadry powołałem jeszcze 
trzech młodych: Sylwestra Klina. Zbi­
gniewa Szebleca i Bogdana Ostapowi- 
cza. Po Promieniu Żary jesteśmy naj­
młodszym zespołem w tej klasie roz-

NIE ZAWIEDLI
PIERWSZA, jesienna runda ni­

kogo nie napawała optymi­
zmem. Piłkarze Chrobrego 
Głogów spisywał) się słabo, 
zdobyli tylko 13 punktów i u- 

plasowali się na odległej dwunastej, 
pozycji w tabeli. Przed spotkaniami 
rewanżowymi rozmawialiśmy z wice­
prezesem klubu Ryszardem Matusza­
kiem, który oświadczył. że nie ma 
mowy o spadku do klasy wojewódz­
kiej, a ivprost przeciwnie zespół wal­
czyć będzie o jak najwyższa lokatę w 
■klasie międzywojewódzkiej.

— Zawodnicy i ich opiekunowie — 
mówi Ryszard Matuszak — nie za­
wiedli pokładanych w nich nadziei 
i dotrzymali słowa. Wiosną zdobyli 
osiemnaście punktów, co dało im w 
sumie piąte miejsce ze stratą tylko 
sześciu punktów do lidera. Już na dwie 
kolejki przed zakończeniem rozgrywek 
drużyna znalazła się w bezpiecznej 
strefie. Zasługa to konsolidacji zespo­
łu, który wiosną grał dobrze i w stu 
procentach zrealizował założenia. Wy­
różnić trzeba wszystkich zawodników, 
a przede wszystkim najrówniej grają­
cych Jana Wilima. Ryszarda Cha ber­
ka, Jana Woźniaka. Zygmunta Babi- 
rackiego, Waldemara Janowicza, Je­
rzego Turka, Wiesława Mrozickiego

oraz jumoia Jerzego Easki, którego 
można uznać za odkrycie sezonu. Wy­
rażając zadowolenie z postawy dru­
żyny. trzeba jednak stwierdzić, że róż­
nie bywało Start do drugiej rundy 
zakończył się pechowa porażką na 
własnym stadionie 1:2 z Lechią Pie­
chowice. Potem było już lepiej, z tym 
że korzystne wyniki uzyskiwaliśmy 
z silnymi rywalami, a punkty traci­
liśmy ze słabeuszami. Dla przykładu 
w obu rundach zdobyliśmy cztery 
punkty z Zastałem Zielona Góra, a 
tylko dwa z Promienien Żary i jeden 
z wrocławska Odrą.

— Jaki jest wasz plan przygotowań 
do nowego sezonu?

— Do 18 lipca zawodnicy będą odpo­
czywać. Treningi wznowimy 19 lipca, 
a w okresie 24 lipca - 5 sierpnia dru­
żyna przebywać będzie na zgrupowa­
niu w okolicach Szczecinka. Sądzę, że 
zostanie ona dobrze przygotowana do 
sezonu i. nie będziemy się musieli oba­
wiać o jej losy Upoważnia do tego 
fakt, że ostatnio wyraźnie poprawiła 
się atmosfera uregulowano wszelkie 
sprawy zawodników którzy mogą ko­
rzystać z dobrej bazy treningowej. 
W tej sytuacji powinni zrobić wszyst­
ko, aby w nowej edycji rozgrywek 
zająć jak najwyższe miejsce w tabeli.

nę spotkan.-a sparrinoowe utwierdziły 
mnie w przekonaniu że mo-i pod­
opieczni potrafią meżle grać.

Zapytany o Diany powiedział pan 
jednak że głównym zadaniem będzie 
utrzymanie się w tei klasie rozgry­
wek...

— Tak, to Pyl plan minimum, ale 
trzeba pamiętać ż jakiej pozycji star­
towaliśmy Poza tym wówczas cią­
żyło jeszcze fatum spadku z II ligi 
To było bardzo deprymujące. Na po­
czątku rundy wiosennej też niezbyt 
się nam wiodło chociaż pierwszy 
mecz wygraliśmy wysoko. Zesoół czu1 
się jednak coraz pewniej Przełom 
nastąpi1 do sDOtkaniu z pKS Odra 
wygranym 1 ’0 Od tego meczu czyi-i 
w następnych ośmiu kolejkach, już 
nie przegraliśmy W rundzie wiosen­
nej zgromadziliśmy 19 punktów uzy­
skując korzystny stosunek bramek 
23:15 Gdyby zrobić tabele tylko z 
tej. rundy Zagłębie byłoby na trze­
cim miejscu za Chomikiem i MZKS.

— Kto. pana zdaniem, zasługuje 
na wyróżnienie?

DRAMATYCZNY FINISZ

Ona zawodnicydtiż:

że

solidniebodzie

lepiej

spotkaniu 
w roli

czvć w nich 
prezentowała

;nieśli na rękach do sz 
i Motylewskicgo Ciesząc 
Miedzi trzeba stwierdzić.

mecz, w.i»cz.«,v 
tak w obronie jak i - - - 
ny miały kilka dogodnych sytuacji do 
zdobycia bramek jednak mecz w nor­
malnym czasie zakończył się rez- 
tern bezhramkowym. Sędzia zarz 
dogrywkę dwa razy po 15 minut. 

r.'. omw/nriowała zmiany

> z dużym wyczuciem obronił trzy ko­
lejne rzuty. W tej nerwowej rozgryw­
ce gospodarze strzelili trzy bramki 
(Nowak Wiśniewski ■ Dąbrowski), 
a goście tylko dwie. W rezultacie 
wygrała Miedź 3:2 i ona właśnie awan­
sowała do klasy międzywojewódzkiej.

legnicka 
faworyta, 

t  t *. pokazała 
się z lepszej strony niż Czarni. Mecz 
wywołał, mimo upalnej pogody, duże 
zainteresowanie, a na trybunach sta­
dionu miejskiego zebrało eię około 
osiem tysięcy widzów, w tym liczna 
grupa z Żagania. Pierwsze minuty 
potwierdzały przedmeczowe rozważa­
nia. Z upływem czasu pogodne po­
czątkowe nastroje zaczęły się psuć 
Eegniczanie nie mogli sobie jakoś po- 
radzić z dobrze grającym przeciwni­
kiem. Gospodarze walczyli bez polo­
tu i dawało się wyczuć zbytnią pew­
ność. siebie. Goście natomiast, nie ma­

nie do stracenia, rozegrali dobrj 
z walcząc ambitnie o każdą piłkę 

’ * • j ataku. Obie stro-

. . n-iorfrwwoiewódzkiei rozpocznie się w połowie sierpnia. Województwo legnickie repre-
Nowy sezon w klas.e ^^'^użyny - Chrobrego Głogów. Zagłębie Lubin i beniaminka z Legnicy.

p'®™ i^^^^j-^^j^^^eiócy^ie^^^roTDoczech nmis?rzostwh i'zmjaekimi

P-“ rozpoczęciem rozgrywek. <Slg)

PRZED rewanżowym meczem 
nastroje w drużynie, klubie 
i wśród kibiców były nad 
wyraz optymistyczne. Po bez- 
bramkowym pojedynku w Ża­

ganiu w drugim 
Miedź wystąpiła 
zwłaszcza, że w

1*0 1ZU iHiimurm ....... —------
dramatyczniejszy fragment spotkania 
- rzuty karne. Jako pierwsi zaczęli 
je strzelać goście. W tym momencie 
bohaterem wydarzenia okazał się 
bramkarz gospodarzy Kazimierz Moty- 
lewski. który w efektownym stylu

grywek
— Rozgrywki pucharowe nie przy­

ciągały tak wielu kibiców, ale i w 
nich Zagłębie może, mówić- o suk­
cesach...

— -Myślę, że tak. Wygraliśmy ry­
walizację wojewódzką, później poko­
naliśmy Chemika Kędzierzyn, który 
praktycznie miał wówczas zapewnio­
ny .awans do II ligi i z którym na 
początku rundy przegraliśmy aż 1:4, 
wygraliśmy też z Polarem. Tym sa­
mym Zagłębie doszło do szczebla 
centralnego pucharowych rozgrywek 
i mogą, powtórzyć się czasy wiel­
kich meczy z Ruchem czy Górni­
kiem. o których kibice jeszcze te­
raz często mówią. Zagłębie zaczęło 
się liczyć w piłkarskim światku. Ma­
my oferty spotkań sparringowych z 
Wałbrzycha i Nowej Huty, a przed 
rokiem my mieliśmy kłopoty z uzy­
skaniem partnerów do mieczów kon­
trolnych.

— W sobotę lub niedzielę mecze 
mistrzowskie, w środy — pucharowe. 
To było chyba męczące?

— Z początku tak, ale zawodni­
cy wpadli w ten rytm. Byli dobrze 
przygotowani, nie opadli z sil. W 
końcówkach spotkań byli zawsze ak­
tywniejsi od przeciwników.

— Przepracował pan z piłkarzami 
Zagłębia zaledwie rok, planował pan 
pobyt kilkuletni. Jak wieść niesie Za­
głębie ma mieć od nowego sezonu 
innego opiekuna...

— Prawda jest taka: tylko ze wzglę­
dów rodzinnych muszę wracać do 
Szczecina. Rozstanie nie bęozie łat­
we. Sądzę, że udało mi się zreali­
zować pierwszy etap odbudowy ze­
społu, że w Lubinie nastąpiła odno­
wa piłkarskiego ducha, a wielki wkład 
mają w to zawodnicy, działacze i ki­
bice. którzy, jak się okazuje., po­
trafią autentycznie dopingować za­
wodników. towarzyszyć zespołowi 
także na wyjazdach.

— Dziękuję za rozmowę.

ADAM PIERZCHAŁA



RYNEK MIEDZIOWY
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Na początku kwietnia na mie­
dziowym rynku w Stanach Zjed­
noczonych nastąpiło znaczne oży­
wienie. Na ożywienie to wpłynęło 
kilka powodów, m. in. sytuacja za­
istniała w Zairze (walki w okoli­
cach regionu miedziowego), mają­
ca również wpływ na wzrost cen 
miedzi na Londyńskiej Giełdzie 
Metali 1 z kolei na wzrost cen w 
Stanach Zjednoczonych. Wzrost cen 
miedzi jest obecnie powodowany o- 
bawami, iż z powodu zamieszek w 
Zairze, kraj ten będzie musiał 
przerwać produkcję tego surowca.

Jest to tylko jeden z powodów 
ożywienia rynkowego, do którego 
przyczyniły się zwiększone zakupy 
miedzi przez jej nabywców a także 
spekulantów7. Innym ważkim po­
wodem są obawy strajków w prze­
myśle miedziowym w związku ze 
zbliżającym ’ się terminem wygasa­
nia trzyletnich umów zbiorowych 
w Stanach Zjednoczonych, który 
przypadał na 30 czerwca br. Przy­
puszczenia te opierają się na tym, 
iż od 1961 r. w przemyśle mie­
dziowym USA ani jedna umowa 
zbiorowa nie została podpisana bez 
poprzedzającego ją strajku.

Nadzieje z ewentualnością dłu­
giego strajku w przemyśle miedzio­
wym Stanów Zjednoczonych wiążą 
kupcy i spekulanci — licząc na 
zmniejszenie się zapasów już ist­
niejących i w konsekwencji wzrost 
cen surowca.

Negocjacje, dotyczące nowych u- 
mów zbiorowych miały rozpocząć 
się w Stanach Zjednoczonych w na- 
ju. Niekorzystnie przedstawia się sy­
tuacja pracowników przemysłu 
miedziowego Od 1974 r. niektóre 
kopalnie rudy miedzi zostały za­
mknięte a inne pracowały wyko­
rzystując swe moce produkcyjne 
tylko w 75 proc. Ogółem zatrud­
nienie w amerykańskim przemyśle 
miedziowym spadło o 20 proc, i 
wielu robotników wielkich korpo­
racji miedziowych jest obecnie bez 
pracy np. w ośrodku w Butte, na­
leżącym do firmy ANACONDY Co.

Jak się przewiduje głównym 
punktem spornym negocjacji bę­
dzie sprawa zabezpieczenia miejsc 
pracy. Niektóre korporacje mie­
dziowe starają się dostarczyć swym 
klientom większość zamówień 
przed wygaśnięciem umów zbioro­
wych, co zostało uznane przez przy­
wódców związkowych za prowoka­
cję. Zdaniem ekspertów zły stan 
finansowy i zadłużenie korporacji 
miedziowych pozwoli przetrwać 
przewidywane strajki tylko nie­
licznym firmom. Można więc przy­
puszczać iż większość wielkich kor­
poracji miedziowych będzie się sta­
rała znaleźć wyjście kompromiso­
we
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’ZGUBY
ZGUBIONO przepusikę zakładową nr 

114847 wydaną przez ZG Polkowice na 
nazwisko Anna Książek, Lubin, ul. 
11-lutego 3G/8. 20389-g

ZGUBIONO przepustkę zakładową nr 
106414 wydaną przez ZRG Polkowice 
na nazwisko Henryk Michniewski, 
Głogów, ul Gustawa Morcinka 10/5.

20388-g
ZGUBIONO przepustkę zakładową nr 

103729 wydaną przez ZG Polkowice 
na nazwisko Kazimierz Zamojski, Pol­
kowice. ul. Ratowników 9/9.

20386-'’
ZGUBIONO bilet miesięczny PKS na 

♦rasę Głogów — Grochowice. nr 002158 
na nazwisko St. Nowogoński.

'20387-g
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Od dawna wiadomo, że dzieci, któ­
re są karmione piersią chorują znacz­
nie rzadziej, a przede wszystkim lżej. 
Istnieją ku temu liczne powody. 
Pierwszy — oczywisty, to ten, że po­
karm matki jest zawsze świeży, a po­
za tym łatwiej utrzymać w czystości 
pierś niż butelki i smoczki. Istnieją 
jednak i inne przyczyny. Otóż mle­
ko zawiera przeciwciała chroniące 
przed napotkanymi przez matkę w 
życiu drobnoustrojami. Chroni to 
dziecko przed zachorowaniem do 
czasu, zanim samo nie zacznie sobie 
wyrabiać odporności. Moment ten na­
stępuje dopiero w drugim półroczu 
życia, a zresztą i wtedy niemowlę 
jest dość słabo chronione przed za­
każeniem, głównie właśnie przez te 
przeciwciała, które otrzymało od mat­
ki w życiu płodowym, bądź razem 
z mlekiem. Wszystkie te czynne sub­
stancje ulegają rozkładowi w trak­
cie gotowania (a nawet już wcześniej, 
bo w temperaturze 56 st. C), tak 
że pokarm sztuczny ma pod tym 
względem małą wartość. Przemawia 
to za koniecznością karmienia dziec­
ka piersią. Przyjmuje się, że przynaj­
mniej do 5 miesiąca życia dziecko 
powinno otrzymywać mleko matki, 
wskazane jest to zresztą i później

karmienie
NIEMOWLĄT

oczywiście nie już jako podstawa 
żywienia.

Coraz mniej kobiet karmi swoje 
dzieci piersią. Mają na to wpływ 
różne czynniki, między innymi to, że 
kobiecie jest często bardzo trudno, 
mimo ustawowych uprawnień, docho­
dzić do dziecka w godzinach pracy. 
Dużą rolę odgrywają również pewne 
utarte przekonania dotyczące sytu­
acji, kiedy dziecka nie powinno się 
piersią karmić. Na ogół są to prze­
sądy. Naprawdę istnieje bardzo mało 
przeciwwskazań do żywienia natural­

nego — ciężkie, przewlekłe choroby 
matki, ropnie obu piersi, konflikt se­
rologiczny matka-płód (wtedy niebez­
pieczne jest podawanie dziecku po­
karmu nawet przegotowanego). Czę­
sto również można się spotkać z 
sytuacją, kiedy kobieta ma za mało 
mleka. Nie stanowi to wcale powodu 
do odstawienia dziecka od piersi. 
Po prostu trzeba je wtedy dokarmiać 
sztucznie, nie rezygnując z mleka 
kobiecego. Bardzo często zresztą wa­
hania w ilości pokarmu są tylko chwi­
lowe i po jakimś czasie można z 
dokarmiania zrezygnować. Dużą rolę 
odgrywa też czynnik psychiczny — 
kobiecie w tym czasie potrzebny jest 
spokój i możliwie jak największa ilość 
snu.

W tej chwili me spotyka się już 
prawie sytuacji, kiedy kobieta żywi 
swoje dziecko piersią do 2—3 roku 
życia. Oczywiście, że i w tę stronę 
nie należy przesadzać. Od mniej wię­
cej trzeciego miesiąca życia samo 
mleko matki przestaje dziecku wy­
starczać i jego żywienie należy stop­
niowo rozszerzać.

KRZYSZTOF STAW1K

Ukarani
UMI hfelBH

GŁOGÓW

Kolegium d/s Wykroczeń przy 
naczelniku miasta Głogowa ukara­
ło:

Zbigniewa DZIUBĘ (syna Alek­
sandra, ur. 6.III.1948 r. zam. w 
Głogowie, ul. Mickiewicza 44/3) 
karą grzywny w wysokości 4.000 zł 
(z zamianą na 80 dni aresztu, jeśli 
grzywny nie zapłaci). Obwiniony w 
dniu 12.VII.76 r. w Głogowie przed 
restauracją „Salome” zakłócił spo­
kój i porządek publiczny.

LEGNICA

Kolegium do Spraw Wykroczeń 
przy prezydencie miasta ukarało Je­
rzego Wróblewskiego (syna Edmun­
da, ur. 23.XI.1954 r., zam. w Legnicy) 
grzywną w wysokości 2 tys. zł za to, 
że 3.IV. br. o godz. 22.30 przy ul. 
Parkowej, będąc pod wpływem alko­
holu, zaczepiał przechodniów, krzy­
kiem i hałasem zakłócił ład i porzą­
dek w miejscu publicznym.

Kolegium do Spraw Wykroczeń przy 
prezydencie miasta ukarało Leszka 
Gieca (syna Kazimierza, ur. 23.XI. 
1952 r., zam. w Legnicy) karą grzyw­
ny w wysokości 2 tys. zł za to, że 
3.IV. br. około godz. 22.30 w Legnicy 
przy ul. Parkowej, będąc pod wpły­
wem alkoholu, zaczepiał przechod­
niów, krzykiem i hałasem zakłócił ład 
i porządek w miejscu publicznym.

Kolegium do Spraw Wykroczeń przy 
prezydencie miasta ukarało Henryka 
Radomskiego (syna . Zdzisława, ur. 
17.V.1954 r., zam. w Legnicy) grzywną 
w wysokości 3 tys. zł za to, że 12.111. 
br. o godz. 20.25 w Legnicy przy ul. 
Galińskiego, będąc w stanie nietrzeź­
wym, wywołał awanturę szarpiąc się 
z dwiema innymi osobami oraz używał 
głośno słów wulgarnych. Czynem 
swoim wywołał zgorszenie w miejscu 
publicznym

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
KOMBINATU BUDOWNICTWA OGÓLNEGO 

W LUBINIE
z siedzibą w 59-321 Ksieginice, woj. Legnica, 

tel. 483-94

OGŁASZAJĄ ZAPISY
młodzieży męskiej do klas 5 na rnk eszkolnw 1977/7S 

w zawodach: X

— MURARZ,

— BETONIARZ-ZBROJARZ,

— CIEŚLA BUDOWLANY,

— MALARZ BUDOWLANY (przyjmowane są także 
dziewczęta).

NAUKA TRWA 2 LATA

Warunki przyjęcia do szkoły:

O podania i życiorys (własnoręcznie napisane),
O świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
O wiek 15—17 lat,
© metryka urodzenia (do wglądu),
© świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność do wy­

branego zawodu,
© trzy fotografie.

Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione miejsce w interna­
cie. Po ukończeniu szkoły absolwenci zatrudnieni są na te­
renie zagłębia miedziowego, na budowach Lubina, Legnicy 
i Polkowic oraz mogą ubiegać się o przyjęcie do technikum 
budowlanego (trzyletniego) na terenie całej Polski.
Szkoła nie prowadzi egzaminów wstępnych; o przyjęciu de­
cyduje kolejność złożonych dokumentów (wymienione wy­
żej), które należy przesłać na adres szkoły.

DYREKCJA SZKOŁY
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4apocz<(i»owany decyzjami V ple­
num KC PZPR manewr gospodarczy 
stworzył wielkie preferencje dla pro­
dukcji artykułów rynkowych, zwłasz­
cza spożywczych. Owe przegrupo­
wanie sił i środków ma na celu nie 
tylko zwiększenie dostaw wszelkiego 
rodzaju produktów dotychczas wy­
twarzanych, ale również w pro wa­
dzenie na rynek nowych towarów. 
Nie zawsze będą one nosiły znamio­
na i etykietkę nowości — wiele z 
nich, to te, które kiedyś nieopatrznie 
z rynku wycofano.

W województwie legnickim prace 
nad przygotowaniem kompletnej i

dokładnej analizy potrzeb rynko­
wych rozpoczęto jeszcze w lutym. 
Rozeznanie — w początkowej fazie 
— nie mogło być zupełnie precyzyj­
ne. Dlaczego? Po prostu zabrakło 
odpowiedniego instrumentarium. Nie 
ma przecież ani u nas, ani w innych 
województwach, instytucji zajmują­
cych się badaniem rynku. Dotych­
czasowa praktyka zasadzała się na 
dość prostej zasadzie: producent 
oferował, handlowcy brali, zaś klient 
stawiany był w sytuacji przymuso­
wej. Tak więc przemysł w zasadzie 
decydował o strukturze rynkowej, co 
jest sprzeczne i z praktyką handlo­
wą, i ze zdrowym rozsądkiem.

, KOŃCU maja w 
ł ? i ! /< Legnicy, staraniem 
I ' i i A Wydziału Handlu 
H M Urzędu Wojewódz- 
■—kjego WPHW, 
WZSR, WSS „Społem” i re­
dakcji „Gazety P.obotniczej”, 
odbyła się wystawa pod ha­
słem — Wszyscy szukamy 
producentów. Eksponowano 
na niej dokładnie 337 artyku­
łów — jak oficjalna termino- 
łogia głosiła — brakujących, 
i o niepełnej podaży, zgrupo­
wanych w 21 zestawach bran­
żowych. Osobiście odniosłem 
wrażenie pewnego nieupo- 
rządkowania w koncepcjach 
propozycji. Pominięto zupeł­
nie branżę spożywczą, niektó­
re zaś inne były wyraźnie zro­
bione „na odczepnego”.

Branża skórzana stwierdziła np., że 
jej zdaniem brakuje torebek i nese­
serów. Wystarczy jednak przejść się 
po sklepach, by stwierdzić, że jest 
zupełnie odwrotnie. Rzecz w tym je­
dynie, iż w większości są to wyroby 
niemodne, nieładne i niegustowne. 
Podobnie w branży zabawkarskiej — 
wiadomo nie od dziś, że zabawki 
produkowane w naszym kraju odbie­
gają znacznie swoim poziomem wy­
konania i pomysłowością od standar­
du światowego. Tymczasem branży- 
ści powiadają, że wszystko jest okey. 
bo brakuje jedynie koni Bajka, Tytus, 
Liwiec. Damian i Gawron oraz kilku 
innych drobiazgów. Panowie, nie daj­
my się zwariować!

Zupełnym zaskoczeniem było dla 
mnie stwierdzenie speców od radia 
i telewizji. Według ich rozpoznania 
poszukuje się jedynie kabla koncen­
trycznego... Ani wzmianki o tanich 
radiach stereofonicznych, radio-mag- 
netofonach. prawdziwie nowocze­
snych telewizorach czarno-białych i 
kolorowych, itp., itd.

Ogólnie jednak wystawa ^pcimra 
swoje zadanie. Zawarto sporo kon­
traktów, co oznacza przede wszyst­
kim, iż do tej pory handel niezbyt 
dokładnie orientował się w możliwo­
ściach producentów, ci zaś — w po­
trzebach handlu. Trzej potentaci — 
WSS „Społem” WZSR i WPHW — 
kupili od 13 producentów, przede 

'wszystkim dolnośląskich, towarów za 
12 milionów złotych. Według opinii 
handlowców, tego rodzaju minitargi 
winny stać się normalną praktyką 
stałym forum sootksń handlu z prze­
mysłem.

W województwie legnickim prze­
mysł spożywczy skoncentrowany jest 
w 7 podstawowych branżach — mię­
snej, mleczarskiej, drobiarskiej, mro­
żonek, piekarniczo-ciastkarskiej, owo­
cowo-warzywnej oraz napojów bez­
alkoholowych i gazowanych. Skupia 
on kilkadziesiąt zakładów, które, na 
dobrą sprawę, mogą w pełni pokryć 
potrzeby rynkowe. przynajmniej jeżeli 

chodzi o rozmaitość asortymentów. 
Wydział Handlu i Usług Urzędu Wo­
jewódzkiego, po raz pierwszy chyba 
w swojej praktyce, dokonał analizy 
produkcji artykułów spożywczych w 
naszym regionie. W zamyśle wydzia­
łu jest sporządzanie podobnych ana­
liz co kwartał i nie tylko tej jednej 
branży.

Głównym wytwórcą wyrobów mię­
snych w województwie są oczywiście 
Zakłady Mięsne w Legnicy. Produku­
ją one w ciągu jednej zmiany około 
25 ton mięsa i przetworów mięsnych, 
co jednak nie zaspokaja w pełni po- 

niewielkim iylko stopniu pracuje na 
potrzeby województwa — 12 procent 
produkcji pozostaje na miejscu, resz­
ta wędruje w Polskę. Maszyny i u- 
rządzenia technologiczne są wyko­
rzystywane w stopniu maksymalnym 
i praktycznie rzecz biorąc nie ma 
możliwości zwiększenia produkcji. Je­
dyną rezerwą może być wykorzysta­
nie niektórych linii po sezonie letnim. 
Jesienią, po wysypie jarzyn i owo­
ców, chłodnia uruchomi produkcję 
poszukiwanych zup mrożonych — 
przede wszystkim fasolowej i grocho­
wej. Wyniesie ona około 200 ton.

Dyrekcja zakładów stoi na słusz-

w pełni potrzeb regionu. Do roku 
1980 mają być zakończone cztery in­
westycje — w zakładach mleczar­
skich w Złotoryi. Paszowicach, Grę­
bocicach i Legnicy. Ich realizacja po­
zwoli na zaspokojenie w całości po­
trzeb mieszkańców.

W roku ubiegłym zakłady mleczar­
skie wyprodukowały 6 asortymentów 
mleka, 3 — śmietany, 6 — masła, 6 — 
napojów mlecznych, 7 — serów doj­
rzewających, 3 — twarogów. Jednak 
jakość niektórych z nich budzi za­
strzeżenia. dotyczy to przede wszyst­
kim śmietany i twarogów. W tym ro­
ku zakłady wprowadzą na rynek no­
wy gatunek sera „Liliput”.

CO NA RYNEK?
trzeb regionu. Przyczyny tego są nie­
zależne od zakładów — wynikają po 
prostu ze spadku podaży żywca. Wę­
dliny 80 procentach przeznaczane 
są na potrzeby województwa, eksport 
mięsa jest minimalny, wynosi zaled­
wie 0,1—0,2 procenta. Najwięcej pro­
dukuje się wędlin tanich, ale poszu­
kiwanych. Wynika to po prostu z tra­
dycyjnego modelu konsumpcji — dla 
Polaka śniadanie bez kiełbasy jest 
nieważne. Niepokój natomiast budzi 
fakt, że zaledwie 10 procent wędlin 
wysokogatunkowych — szynek, po­
lędwic. baleronów, bardziej poszuki­
wanych konserw — trafia na rynek 
województwa. Reszta jest rozdziela­
na na potrzeby innych regionów przez 
Okręgowe Przedsiębiorstwo Przemy­
słu Mięsnego we Wrocławiu.

Zakłady w roku ubiegłym i bieżą­
cym wyprodukowały kilka tzw. nowo­
ści. Są to przede wszystkim wędliny,
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nym stanowisku, iż prawidłowa dys­
trybucja mrożonych produktów jest 
możliwa tylko wówczas, kiedy pla­
cówki handlowe będą wyposażone w 
duże zamrażalnie. Konieczne jest 
wówczas zmniejszenie ilości punktów 
sprzedaży — w małych nie jest możli­
we zainstalowanie odpowiednich u- 
rządzeń chłodniczych.

Z podobnymi trudnościami boryka 
się również wojewódzki przemysł mle­
czarski. Mleko i jego przetwory są 
szczególnie narażone na działanie 
temperatury — konieczne jest wypo­
sażenie sieci sklepów w sprawnie 
działające i w odpowiedniej ilości lo­
dówki, lady chłodnicze, chłodzone 
półki i konsole.

Niestety, produkcja Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mleczarskiej nie pokrywa

Zdolność produkcyjna Prochowic- 
kich Zakładów Jajczarsko-Drobiar- 
skich wynosiła w ubiegłym roku 2,6 
tysięcy ton rocznie przetworów i 14 
tysięcy ton drobiu bitego. Na począt­
ku roku zainstalowano tam nową linię 
automatyczną do produkcji pasztetów 
— osiągnie ona pełną moc produk­
cyjną we wrześniu, wytwarzając rocz­
nie 4 tysiące ton przetworów. W tym 
roku zakłady dały kilka nowości: gu­
lasz w sosie węgierskim, kremy dro­
biowe, pasztety oraz... kurę dzieloną 
i przysmak kanapkowy. Co do kury — 
dzielono ją zawsze odkąd świat 
istnieje, nic w tym nowego, co do 
przysmaku kanapkowego — pozwól- 
ci-e, by ocena czy coś jest przysma­
kiem, czy nie, była autorstwa konsu­
mentów, a nie producentów. Chwale­
nie się jest rzeczą brzydką...

W MAJU zorganizowano 
w Urzędzie Wojewódz­
kim naradę z dyrekto­
rami przedsiębiorstw 
branży spożywczej.
Zapadły na niej decy­

zje dotyczące prowadzenia ciągłej a- 
nalizy produkcji asortymentowej i ilo­
ściowej, które oby miały decydujący 
wpływ na elastyczną i racjonalną po- ■ 
litykę kształtowania struktury produk­
cji i cen.

sporządzone według nowych receptur. 
Natomiast cech nowości nie mogę się 
w żaden sposób dopatrzyć w artyku­
le nazwanym „mięso wołowe porcjo­
wane kulinarne”. Przymiotnik — kuli­
narne, oznaczać może w tym przy­
padku, iż produkuje się również mię­
sa nie kulinarne, co jest przecież to­
talną bzdurą.

W tym roku Zakłady Mięsne do­
starczą na rynek o 1,5 procenta wię­
cej mięsa i przetworów, niż w roku 
ubiegłym. Metodą na zwiększenie 
produkcji jest stosowanie w rozsze­
rzony sposób białka w przetworach, 
wzrost procentowego udziału w ca­
łości asortymentów wędliniarskich 
wędlin podrobowych, a wreszcie —- 
zgodnie ze światowymi tendencjami 
— vi/prowadzanie substytutów.

Drugim potentatem branży spożyw­
czej v/ województwie jest legnicka 
Chłodnia Składowa. Jej roczna zdol­
ność produkcyjna wynosi 1ys. ton 
półfabrykatów oraz -- lys. ton wy­
robów garmażeryjnych. Chłodnia w 

Fot. Krzysztof Raczkowiak KONKRETY S 13
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OSC skomplikowana 

' ' struktura RWE właści-
: wic dzieli się na dwa

i podstawowe, nawza- 
/ jem uzupełniające się 

piony: propagandowo- 
-dywersyjny i wywiadowczy. Pion 
pierwszy maskuje działalność dru­
giego. Ten chytry pomysł połącze­
nia w jednej instytucji dwóch róż­
nych pionów — propagandy i wy­
wiadu — to typowa dia RWE ma­
skarada wynikająca z dwoistego jej 
charakteru i chęci starannego u- 
krycia w RWE działu służby wy­
wiadowczej, w rzeczywistości sta­
nowiącej najważniejszy dział, z 
którego stale korzysta pion pro- 
pagandowo-dywersyjny. Struktura 
RWE oparta jest na systemie or­
ganizacji wywiadowczej, a jej 
szkielet to kadra zawodowych pra­
cowników CHA.

Służba wywiadowcza Radia 
„Wolnej Europy” pracuje klasycz­
ną stosowaną przez wywiad ame­
rykański tzw. metodą mozaikową, 
polegającą na uzyskaniu pełnego 
obrazu jakiegoś problemu poprzez 
żmudne gromadzenie i dopasowy­
wanie do siebie poszczególnych 
faktów, niekiedy błahych informa­
cji, które w efekcie przyczyniają 
s>ię do skompletowania obrazu. 
Działalność wywiadowcza RWE za­
maskowana jest w trzech depar­
tamentach. bezpośrednio podleg­
łych dyrektorowi Biura Politycz­
nego RWE. W jednym -z nich, a 
mianowicie East Europę Research 
and Analysis Department (Depar- 
tament badań i analiz Europy 
wschodniej) pracował polski wy­
wiadowca Andrzej Czechowicz, 
który w ciągu siedmiu lat zdołał 
szczegółowo rozpoznać mechanizm 
działania komórki wywiadowczej, 
.podległy temu działowi polski ze­
spół badań i anati.z RWE. struk­
turę tej organizacji, jej personel, 
rolę Amerykanów i funkcjonariu­
szy CIA oraz charakter pracy za­
trudnionych w RWE Polaków.

Najbardziej wymownym i u- 
twierdzającym w przekonaniu do­
wodem na to, że Radio „Wolnej 
Europy” stanowi instytucję o cha­
rakterze 'wywiadowczym, jest ha­
sło wnik (FilIng System) opracowa­
ny dla RWE przez CIA, zawiera­
jący prawie 4500 dokładnie ponu­
merowanych tematów z różnych 
dziedzin życia w Polsce. Hasłow- 
nik ten dzieli się na główne gru­
py problemowe, a te z kolei na 
konkretne zagadnienia. I tak np. 
do głównych grup problemowych 
należą: administracja oznaczona w 
hasłowniku symbolem 100. rolnic­
two (200). siły zbrojne (300), ko­
munikacja (500). przemysł (1700), 
ogólne nastroje (2000). W rolnic­
twie np. symbol 202/2 oznacza sta­
cje trak torowe, 210 — hodowlę, 
219 — irygację. 221 — gospodar­
stwa indywidualne, 225 — kółka 
rolnicze.

Toczki z symbolem 300 obejmu­
ją zagadnienia dotyczące polskich 
sił zbrojnych. T tak np. 301 to 
w hasłowniku RWE wojska lądo­
we, 302 — lotnictwo. 303 — ma- 
ry/iarka wojenna, 306 — sprawy'
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kadrowe (wywiiiad RWE interesu­
je się oficerami od porucznika 
wzwyż), 317 — kobiety w wojsku, 
321 — organizacje paramilitarne,
400 _ strefy nadgraniczne PRL,
401 — Wojska Ochrony Pograni­
cza i Ochrony Granic, 405 — Szma­
gier zy, 407 — strefa przybrzeżna, 
600 — PZPR, 603 — ideologia i 
kadry, 604 — problemy wewnątrz­
partyjne, 607 — odchylenia, 2001 
— dowcipy.

W hasłowniku niezwykle szcze­
gółowo wywiad USA potraktował 
nasz przemysł. Oprócz głównych 
działów, jak przemysł ciężki, ma­
szynowy, chemiczny, obiekty i kon­
kretne zakłady — hasłownik CIA 
zawiera także konkretne szczegóły, 
np. symbol 1701/1/c to typy samo­
lotów. śmigłowców i szybowców, 
1701/3/a — farby i lakiery,
1701/4/c — galanteria i guziki, 
1701/6/h — tytoń. 1701/12/f — dzie- 
wiarstwo, pończochy i trykoty, 
1701/13/e — zapałki. 1701/15/m — za­
bawki, 1701/15/O. — zielarstwo. Nie 
ulega więc żadnej wątpliwości, że 
mamy tu do czynienia z wywia­
dem o zainteresowaniu totalnym, 
zaś dokładna lektura hasło w tuka 

W Rzymie dżiałają Karaim ierz 
Komła i Witold Zahorski, wywo­
łujący częsta drwiny w sekcji Ja­
na Nowaka z powodu żenująco ni­
skiego poziomu przesyłanych do 
Monachium raportów. Komła w 
1971 r. miał nie tylko powiązania 
z CIA, lecz także z wywiadem 
włoskim. W Londynie urzędował 
„Róbcóś” — Zbigniew Racięski, w 
czasie wojny związany z wywia­
dem brytyjskim, potem —• gdy 
powstało RWE — odstąpiony A- 
merykanom.

Od niedawna korespondentką 
polskiej sekcji RWE nad Tamizą 
jest Aleksandra Stypułkowska, wy­
stępująca w audycjach „Wolnej 
Europy” jako Jadwiga Mieczkow­
ska, z domu Rabska. Do wybuchu 
wojny pracowała w kancelarii swo­
jego męża, znanego warszawskie­
go adwokata Zbigniewa Sty Pat­
kowskiego. Aresztowana przez ge­
stapo przeszła Pawiak i znalazła 
się w Ravensbriick. W obozie by­
ła funkcyjną. Później przez Szwe­
cję dotarła do Londynu, W Anglii 
działała w kilku organizacjach po­
litycznych. Z tego okresu jako dzia­
łaczka Stronnic*wa Narodowego w 

świadczy niezbicie o tym, ze „Wol­
na Europa” jest instytucją nasta­
wioną głównie na prowadzenie 
działalności wywiadowczej, oczywi­
ście pod szyldem pracy radiowo- 
-pro paga udowej.

Informacje na wymienione w ha­
słowniku CIA tematy wywiad RWE 
uzyskuje ze źródeł osobowych, z 
prasy krajowej, nasłuchu radiowe­
go, od zachodnich koresponden­
tów za granicznych i z tzw. Biur 
Terenowych (Field Offices) Radia 
„Wolnej Europy”, istniejących we 
wszystkich prawie stolicach państw 
Europy zachodniej, północnej i po­
łudniowej. Na czele każdego Biu­
ra Terenowego stoi oficer CIA o- 
frcjalnie występujący jako dzienni­
karz, któremu podlegają tzw. ko­
respondenci narodowi RWE — z 
reguły także współpracownicy Cen­
tralnej Agencji Wywiadowczej 
USA. W biurze paryskim pracu­
je kilku Polaków, którymi kiero­
wa} Tadeusz Parczewski — „Totus”, 
chlubiący się trzydziestopięciolet­
nim stażem pracy w różnych taj­
nych służbach. Jednym z bardziej 
ruchliwych, „korespondentów” w 
Paryżu jest Marian Czarnecki, 
dość często operujący wśród Pola­
ków odwiedzających w celach tu­
rystycznych piękną stolicę nad 
Sekwaną.

kołach- londyńskiej emigracja pol­
skiej znana jest z knucia intryg 
i rozpalania waśni. Przy różnych 
okazjach biła się w piersi woła­
jąc: „My od wieków przedmurze 
chrześcijaństwa, nie pozwolimy...” 
Gromkim głosem w okresie tzw. 
zimnej wojny domagała się wyni­
szczenia komunistów i komunizmu. 
Od 1952 r. pracuje w polskiej sek­
cji RWE. W 1964 r. dość nieocze­
kiwanie otrzymała od rządu w 
Bonn 7 tys funtów odszkodowa­
nia i wysoką stawkę stałego za­
siłku tygodniowego. W tym czasie 
nikt z Po-laków nie otrzymał tak 
wysokiej sumy z tytułu roszczeń 
za wyrządzone krzywdy w okre­
sie drugiej wojny światowej. Jak­
by jej było mało pieniędzy, które 
podjęła z kasy rządu RFŃ zaczę­
ła za dolary opluwać Polskę i Po­
laków z siedziby RWE w Mona­
chium. Ostatnio zatruwa atmosfe­
rę, rzuca kalumnie i obelgi na 
wszystko, co polskie i socjalistycz­
ne, jako korespondentka RWE w 
Londynie.

Podobnego zaszczytu reprezento­
wania RWE w Waszyngtonie, za­
pewne za zasługi dla wywiadu a- 
merykańskiego w rozgłośni mona­
chijskiej, doznał Andrzej Pomian, 
który od jakiegoś czasu aleje nie­
nawiścią do Polaków, Polski i 

ZSRR jako korespondent Radła 
„Wolnej Europy” w stolicy sta­
nów Zjednoczonych,

Ważną rolę dla wywiadu RWE 
odgrywa Biuro Terenowe w Wied^ 
ni u. Kierował nim Wacław Pomor­
ski, posiadający kilku pomocników. 
Zarówno szef jak i jego nagania^ 
cze przejawiają tu dość aktywną 
działalność wśród polskich tury­
stów. Od roku 1963 z biura sztok­
holmskiego do RWE serie różne­
go rodzaju kłamstw o Polsce śle 
Michał Lisiński.

Krąg zainteresowań przedstawi­
cieli RWE, którzy w rzeczywistoś­
ci spełniają rolę płatnych agentów 
CIA, jest duży. Interesuje ich pra­
wie wszystko. Zbierają oni Infor­
macje dotyczące nie tylko obron­
ności naszego kraju. Przede wszy­
stkim obchodzą ich stosunki poli­
tyczne, gospodarcze, nastroje wśród 
ludności, z czego łatwo się zorien­
tować, że ciężar zainteresowań wy­
wiadu amerykańskiego w ostatnim 
okresie przesunął się wyraźnie, ze 
spraw czysto wojskowych na pro­
blemy polityczne, społeczne i go­
spodarcze. Na uwagę zasługuje 
fakt, że kierownictwo RWE zale­
ca swym pracownikom i współ­
pracownikom, aby w rozmowach 
z polskimi turystami nie przyzna­
wali się do tego, że reprezentują 
Radio- ..Wolnej Europy”, kto stoi 
za ich plecami i z czyjego pole­
cenia działają. A wszystko po to, 
aby ukryć w RWE działalność a- 
merykańskiej służby wywiadow­
czej.

Tymczasem nawet obieg i kata- ! 
logowanie informacji w RWE przy­
pomina system stosowany w kla­
sycznych służbach wywiadowczych. 
Każdy szef Biura Terenowego o- 
pracowane przez. jego pracowni­
ków raporty przekazuje z załącz­
nikiem personalnym źródła do re- 
zydentury CIA w kraju, w któ­
rym działają biuro i „korespon­
denci” Z rezy den tury CIA w tecz­
kach specjalnych kurierów rapor­
ty wędrują do Monachium, gdzie 
za pokwitowaniem przyjmuje je 
Konsulat USA. stąd materiały tra­
fiają do komórki CIA w „Wol­
nej Europie” a tu wszystkie in­
formacje są rejestrowane i prze­
kazywane do konkretnych zespo­
łów „narodowych” które podlega- 
;ą Departamentowi Badań i Analiz 
Europy Wschodniej Jest to ściśle 
zakonspirowany dział amerykań­
skiej służbv wywiadowczej w RWE. 
Dyrektorem tego departamentu jest 
kadrowy pracownik CIA. płk Ja­
mes F Brown. f

Raporty „korespondentów” i pra­
cowników Biur Terenowych z u- 
rzędu czytali też: Hans Fischer
— szef bezpieczeństwa i kontrwy­
wiadu wewnętrznego RWE oraz za­
stępca dyrektora RWE do spraw 
administracyjnych. Robert Knauf
— oficer wywiadu USA. któremu 
w RWE podlega także tajna kar­
toteka informatorów „Wolnej 
Europy” Prowadzi ją Ann Schfi- 
onover, zaufana pracownica CIA. 
Ponadto RWE posiada kartotekę 
osobową, która w 1971 r. zawie­
rała 60 tys. nazwisk ludzi zajmu­
jących różne stanowiska w Polsce 
oraz kartotekę rzeczową obejmu­
jąca zakłady przedsiębiorstwa, u- 
rzędy, kopalnie, szkoły, uczelnie, 
organizacje polityczne i społeczne* 
parafie.

O ANALIZIE materia­
łów w zespołach wy­
wiadowczych, ważne 
informacje wędrują do 
centrali wywiadu USA 
w Waszyngtonie. Z po­

zostałych raportów i kartotek ko­
rzystają inąciciele, którzy na ich 
podstawie opracowują dywersyjno- 
-propagandowe audycje radiowe 
skierowane przeciwko krajom obo- 
zu socjalistycznego. (edm

Opracował 
JAiM WORKOWSKI
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PIĄTEK
14.55 — Wakacyjne Kino Młodych. 

Historia kamerą pisana.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Zapraszamy na stadiony.
17.00 — Dla dzieci: Lato z książką.
17.30 — „Suita o ziemi ojczystej” 

— pr. muz. TV CSRS.
18.10 — „Kopernik” — I ode. filmu 

TVP.
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Festiwal Piosenki Żołnier­

skiej Kołobrzeg — 77; Premiery.
21.45 — Teatr Małych Form. August 

Strindberg: „Pierwsze ostrzeżenie”. 
Obsada: Z. Kucówna. A. Łapicki, A. 
Gordon-Górecka, M. Zajączkowska.

22.25 — Poradnik zmotoryzowanego 
turysty.

22.35 — Dziennik
PROGRAM II

14.50 — Pegaz (powtórzenie;.
15.35 — Teatr Sensacji: „Człowiek, 

który zmienił nazwisko”.
16.50 — Tajemniczy świat przyro­

dy: „Paradoks kozioroga”.
17.40 — Kobiety ich życia: „Samot­

ny jak nikt”.
13.40 — Rozmaitości.
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Turystyka i wypoczynek.
21.00 — Podróże po Polsce.
22.00 — 24 godziny.
22.10 — Galeria 34 milionów. Po­

rozmawiajmy o rzeźbie

SOBOTA
13.50 — Radzimy rolnikom.
14.00 — STUDIO 8.

; f 14.05 — Zawody drużyn wodniac- 
kich — reportaż filmowy.

14.15 — „Struktura bursztynu” — 
impresja filmowa.

14.20 — „Jarmark folklorystyczny”.
14.25 — Zaproszenie na wakacje — 

początek akcji Studia 8.
14.30 — „Nasza akcja na Antarkty­

dzie” — I ode. relacji z polskiej 
wyprawy na Antarktydą.

14.50 — „Pociąg do akcji specjal­
nych” — reportaż film.

15.00 — Dziennik.
15.05 — Pierwszy odcinek sprawoz­

dania z Samochodowego Rajdu Pol­
ski (Wrocław).

15.10 — „Pierwsze dni” — repor­
taż.

15.25 — „Dziewczyna z diamen­
tem” — reportaż o 17-letniej szybow- 
niczce.

15.40 — „Sobota na kółkach”.
16.00 — „Dwa portrety”.
16.15 — „Wakacyjna szkoła”.
16.35 — „Ludzie i pomniki”.
17.05 — II cz. sprawozdania z raj­

du samochodowego.
17.25 — „Rajd retro”.
17.35 — „Spółka z diabłem”.
17.50 — Zaproszenie na wakacje.
37.55 _ „wakacje na statku”.
18.10 — Konferencja prasowa z 

producentami i użytkownikami kom­
puterów.

38.30 — „Mamita” — reportaż.

J 18.45 — Reportaż film.
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży. .
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Manix” — ode. amerykań­

skiego serialu krym.
21.20 — „Muzyka tradycją pisana”.
21.50 — „Dwie matury”.
22.05 — Sprawozdanie z zakończe­

nia rajdu polskiego.
22.20 — „Orkiestry podwórkowe”.
22.40 — Omówienie akcji „Zapro­

szenie na wakacje”.
22.50 — „Piosenki na Rynku”.
23.05 — „Jazz nad Odrą”.
23.20 — Kino Nocne: „Transport 

cenniejszy niż złoto” — amerykań­
ski dramat wojenny.

1.40 — Dziennik
PROGRAM II

16.40 — Popołudnie podróży i przy­
gody: „Przygoda” — włoski film 
dok. Z kamerą przez świat.

18.05 — Uśmiechy Starego Kina: 
Komicy niemego ekranu.

18.35 — Telekino sprzed *at: 
„Zorro”.

19.00 — Dobranoc i program dla 
młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — XXVII Festiwal Piosenki 

Włoskiej „San Rem o 77” — koncert 
galowy.

21.55 — 24 godziny.
22.05 — „Tragiczna noc” — film 

prod. NRD z serii ..Telefon HO”.

NIEDZIELA
9.00 — Kino TDC: „Przygody psa 

Cywila”.

S.jo — Antena
10.00 — „Goryle” — ang. film dok.
10.55 — XI Ogólnopolski Festiwal 

Folkloru i Sztuki Ludowej Płock —

11.55 — Dziennik.
12.15. — Rolnicze rozmowy.
12.45 — Z kamerą wśród zwierząt.
13.15 — „Prawo Karampuka” — 

cz. V serialu „Karampuk”.
13.40 — Piórkiem i węglem.
14.05 — Losowanie Dużego Lotka.
14.20 — „Polonez Ogińskiego” — 

radziecki dramat wojenny.
15.45 — Studio sport
16.45 — Tele-Echo.
18.00 — X Festiwal Piosenki Żoł­

nierskiej Kołobrzeg — 77: Koncert 
galowy (cz. 1)

19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20 30 — X Festiwal Piosenki Żoł­

nierskiej Kołobrzeg — 77 (cz. II).
21.35 — „Miłość u schyłku lat” — 

komedia angielska
23.15 — Studio sport.

PROGRAM II
13.20 — Muzyczna teleteka.
14 00 — „W służbie pokoju” — 

dok. film wojskowy
14.30 — Trybunał wyobraźni: 

„Bitwa pod Grunwaldem”.
15.25 — Żywoty instrumentów: 

„Ich wysokość z Cremony”.
16.35 — Prawda czasu, prawda e- 

kranu: „Hasła nie trzeba” — radź, 
dramat hist.

18.00 — Stereo i w kolorze — re­
cital Stefanii Toczyskiej.

19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr Komedii: Zdzisław 

Gozdawa i Wacław Stępień: „Bliź­
niak”. Obsada: W. Pokora, D. Rasta- 
wicka. J. K obu.szewski. T. Pluciński 
i inni.

21.40 — Kino letnie: „Trzej nie­
winni” — komedia CSRS.

PONIEDZIAŁEK
14.15 — Wakacyjne Kino Letnie: 

„Pierwszy start” — film fab. prod. 
polskiej.

16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — „Pierwsza” — film dok. 

prod. polskiej.
17.00 — Dla młodych widzów: Te- 

leferie.
18.05 — „Janosik” — ode. pt. „Po­

bili się dwaj górale” — film prod. 
poi.

18.50 — Wystąpienie ambasadora 
Mongolskiej Republiki Ludowej.

19.00 — Dobranoc i program dla 
młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.'
20.30 — Teatr TV: „Przed burzą” 

— cz. II pt. „Odpowiedź Polski”.
21.30 — Camerata.
22.05 — „Gdy zaczynaliśmy” — pr. 

publicystyki kulturalnej.
22.25 — Dziennik.

PROGRAM II
16.30 — „Złote wesele” — film 

fab. prod. CSRS.
18.05 — ..Hamlet” — pr. public. 

kult.
18.40 — Rozmaitości.
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
19 30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Spotkanie z Mongolią — 

studyjno-filmowy progr. public.
22.10 — 24 godziny.
22.20 — „Przełom” — film fab. 

prod. mongolskiej.

WTOREK
9.00 — Bajkowy poranek — Bajki 

sprzed lat.
9.40 — „Przełom” — film fab.
14.35 — Wakacyjne Kino' Młodych: 

„Pokolenie” — film fab. prod. poi.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Studio Telewizji Młodych.
17.10 — Teleturniej — Kółko i 

krzyżyk.
17.25 — Magazyn motoryzacyjny.
17.45 — Interstudio.
18.15 — W starym kinie — Ze 

świata burleski
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Dziewczyna z filmu dla 

dorosłych” — film fab. prod. ang.
21.35 — Świadkowie.
21.55 — Goście Andrzeja Konica — 

progr. public. kult.
22.55 — Dziennik.

PROGRAM U
15.55 — Teatr Telewizji: „Przed 

burzą” — pt. „Odpowiedź Polski”.
16.50 — Kto pyta, nie błądzi..
17.00 — Kino letnie: „Kniaź i Ta- 

tarzy” — film fab. prod. bulg.
18.40 — Rozmaitości.
1900 _ Dobranoc i program ala 

młodzieży.
19.30 — wieczór z dziennikiem.
20J0 — Wtorek melomana.
21.30 — 24 godziny.

21.<0 - Inicjatywy - progr public.
22.00 — Kino letnie: „Dwaj pano­

wie N” — film fab. prod. poi.
23.40 — Wakacje z jęz. rosyjskim.

ŚRODA
9.00 — „Dwaj panowie N” — film 

prod. poi.
15.35 — Wakacyjne Kino Młodych: 

„Poste restante” — film ser. prod. 
poi.

16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Losowanie Małego Lotka.
16.45 — Kino TDC: „Tajemnicza 

wyspa” — film ser. prod, franc. pt. 
„Rozbitkowie”.

17.40 — Studio sport.
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Operowe qui pro quo: 

„Zemsta starego nietoperza”.
21.45 — „Jeszcze jeden sposób” — 

nowela filmowa prod. CSRS.
22.20 — Spotkanie z medycyną.
22.50 — Dziennik.

PROGRAM II
16.40 — Z cyklu: Nauka i technika 

ZSRR — film popularno-naukowy.
17.00 — Spotkanie z gwiazdą — 

progr. rozr.
18.00 — Kino filmów animowanych.
18.40 — Rozmaitości.
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio sport. — Wokół sta­

dionów.
21.30 — Sylwetki X Muzy: Bogusz 

Bilewski.
2 2 00 — 24 godziny.
22.10 — Polski film dokumentalny.
22.55 — Wakacje z językiem ang.

CZWARTEK
9.00 — Bajkowy poranek — „Jak 

być odważnym”.
10.00 — „Kniaź i Tatarzy” — film 

fab. prod. bulg.
14.25 — Program dnia.
14.30 — Wakacyjne Kino Młodych: 

„Wspólny pokój” — film fab. prod. 
poi.

16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Magazyn wędkarski — „Ta­

ka ryba...”.
17.00 — Dla młodych widzów: Te- 

leferie.
18.00 — „Patrol” — rep. film.
18.20 — Z cyklu: „Opowieści re­

porterów” — ode. 2 — „Jak zosta­
łem polarnikiem?”.

18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Balet przebojów.
20.50 — „Jak wymyślić kryminał?”

— film fab. prod. ang.
22.10 — Pegaz.
22.55 — Dziennik.

PROGRAM II

16.35 — Program dnia.
16.40 — Kino letnie: „Effi Briest”

— film fab. prod. NRD.
18.40 — Rozmaitości.
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Klub Jazzowy Studia 

„Gama” — „W Nowym Orleanie”.
20.55 — „Morze wokół nas” — pr. 

public.
21.10 — 24 godziny.
21.55 — Kino Miniatur: Filmy kra­

kowskich festiwali.
0.40 — Wakacje z jęz. rosyjskim

— ode. 4.

TVP zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Program TV CSRS
PIĄTEK: 17.05 — Kino filmów

krótkometrażowych. 17.50 — Telewi­
zyjny Klub Młodych. 20.35 — „Nie­
bieskie światło” — film ser. prod. 
bulg 23.40 — Count Basie w Pra­
dze. Program Ii: 19.30 — „Karino”
— film ser. prod. poi. 20.10 — Poezja 
studencka. 21.45 — „Colombo”. SO­
BOTA: 10.45 — „Niebieskie światło” 
(powt.). 14.00 — Bohemia 1977. 16.55
— Mecz piłki nożnej CSRS —
Austria. 21.20 — Z cygańskiego fol­
kloru. 22.05 — „Z Bogiem, panie 
profesorze” (wg J. Hiltona). Pro­
gram II: 17.00 — „Nierozłączni”
(film ser. ang.). 19.30 — Chwila
poezji. 22.00 — „Bors” — film prod. 
węg. NIEDZIELA: 16.50 — „Wielka 
rodzina”. 19.30 — Niedzielny program 
poetycki. 19.40 — „Sarajewski aten- 
tat” — dramat film, czech.-jug. 22.40
— Vincent van Gogh. Program II: 
19.30 — Film mong. 20.50 — Ho­
dowca wielbłądów. 21.20 — Spotka­
nie z folklorem Mielec 76.
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Wierzymy, żc Czytelnicy przyjmą ten ho­
roskop z przymrużeniem oka, a losów swoich 
nie powierzą gwiazdom...

BARAN - 21.III—20.IV
Nie poddawaj ‘ się zwątpieniom 

i niepokojom, a przeprowadzisz 
wszystkie swoje plany. Dbaj jed­
nak bardziej o zdrowie. Gwiazdy 
mówią o podróży i Licznych ofi­
cjalnych wizytach. Pod koniec

tygodnia wielka radość. Nie zapomnij o obiet­
nicy...

BYK - 21.IV— 20.V
Nadchodzi bardzo ważny dla 

Ciebie tydzień. Będziesz mógł 
wykazać się swoją pracowitością 
i inteligencją, co nie pozostanie 
bez wpływu na ocenę Twoich 
kwalifikacji. Bądź więc dokład­

ny i konkretny, ale nie prowadź zbyt wielu 
spraw jednocześnie.

RAK — 22. VI—20. VII

BLIŹNIĘTA - 21.V—21.VI
Ktoś zawistny i nieprzyjazny 

szykuje się do wystąpienia prze- 
ciwko Tobie. Nie daj się spro- L J wokować. Twoją główną bronią 

yniech będzie opanowanie, pew- 
B ność siebie i poczucie humoru. 

Gwiazdy mówią o dobrym okresie dla spraw 
serca.

sna nowina 
ją dokładnie.

Nie wszystko pójdzie Ci w tym 
tygodniu pomyślnie. ale nie 
przejmuj się tym nadmiernie, je­
steś po prostu zmęczony. Staraj 
się być na bieżąco z zawodowy­
mi obowiązkami. Wkrótce rado- 
i ciekawa propozycja. Rozważ

LEW — 21.VII—23. VIII
__—W tym. tygodniu czeka Cię ja- 

k-ieś niezmiernie ważne spotka- 
które zadecyduje o przy- 

szlośei Twojej i najbliższych. 
Wiele będzie wyjątkowych ku 
temu okazji, więc przemyśl każ­

dy z atrakcyjnych wydatków, bo na wszystkie 
nie jesteś przygotowany.

PANNA — 24. VIII—23.IX
Najbliższe dni upłyną pod zna- 

k-iem wyjątkowego powodzenia 
w niilości. Abyś jednak nie po-

I czul się zbyt pewnie, ktoś o ja-
snych włosach sprowadzi Cię na 
ziemię. W niedzielę nastąpi ja­

kiś przełom, zdarzenie, które otworzy Ci oczy 
na wiele niedomówień.

O

wa-

jest

WAGA — 24.IX—23.X
Bądź czujny, pojawił się ry­

wal... z dużymi szansami. Roz­
waż swoje możliwości i postaw 
wszystko na jedną • kartę, 
swoich rozterkach nie mów 
komu, zaufaj swojej intuicji, 

lorom i odrobinie szczęścia.
SKORPION - 24.X—22.XI

Ktoś tęskni 1 czeka, a _ 
bardzo blisko' Ciebie. Nie zwle­
kaj. Okaż odrobinę inicjatywy, 
a zobaczysz jakie mile dni na­
staną. W drodze List z oczeki­
wanymi wiadomościami. Ktoś, 

kto zawiódł Twoje zaufanie, znów będzie pro­
sił Cię o pomoc.

STRZELEC — 23.XI—21.XII
W tym tygodniu Twoje spra­

wy osobiste będą wymagały wię­
cej rozsądku niż improwizacji. 
Trochę nieuwagi może sprawić, 
że zabrniesz w kłopotliwe sy­
tuacje. Szczególnie niebezpiecz­

na będzie środa. Najnowszą znajomość spisz 
na straty.

KOZIOROŻEC — 22.XII—20.1
Jakieś uroczystości rodzinne i 

związane z nimi problemy zajmą 
Twój cały wolny czas. Nadarzy 
się okazja na realizację daw­
nych, uznanych za nieralne, za­
mierzeń. Musisz wykazać się 
refleksem w odpowiedniej chwili. 
WODNIK - 21.1—18.11

Czekają na Ciebie nieciekawe, 
od dawna odkładane sprawy, 
które wreszcie musisz zakoń­
czyć. Niech jednak dobry humor 
Cię nie opuszcza, bo zdajesz so- 

. . . bie sprawę z tego, że złością 
1 niecierpliwością nic nie zdziałasz.

RYBY — 19.11—20.111
W nadchodzących dniach masz 

szansę na sukces w miłości. Je­
den warunek: musisz cierpliwie 
1 delikatnie przypominać o sobie 
i robić to bardzo naturalnie. Nie 
zapominaj jednak o głównym 

celu, jaki sobie wytyczyłeś na początku mie­

tylko dużym
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wiedzie. Jean Claude Brialy, 
aktualnie gwiazdor francuskie­
go filmu, twierdzi, że publicz­
ność kinowa czeka nadal na 
swą gwiazdą i właśnie Douch- 
ka nią będzie. Fotel opusz­
czony przez BB jest bowiem 
ciągle pusty.

akcesje, jejmość, ’ War 
akron, dłuto, rów.
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Opracował
CZESŁAW PAŃCZUK

na kolejną 
Zaangażował

Stowarzyszenie brytyjskich 
dentystów apeluje do społe­
czeństwa o większą powścią­
gliwość w gadaniu. Okazało 
się bowiem, że uzębienie łu­
dzi, którym buzia się nie za­
myka jest dużo gorsze od 
tego, jakie mają mruki i mil- 
czki. A więc jeżeli zależy 
nam na zdrowych zębach, 
lepiej tyle nie pyskujmy.

W jaki sposób te ustale­
nia poczyniono, nie wnikaj­
my, bowiem sprawa tego nie 
warta, ale gazeta, z której 
informację czerpiemy („Die 
Welt”) powołuje się na bry­
tyjskich naukowców. Ci u- 
ćzeni panowie wyliczyli, że 
energia, jaką traci 100.000 ki­
biców, wrzeszcząc na meczu 
piłki nożnej w momencie 
strzelania bramki, wystar­
czyłaby do zagotowania 2 li­
trów wody.

Termin nadsyłania rozwią­
zań krzyżówki opatrzonej ku­
ponem nr 27 mija 16 lipca br. 
Rozwiązania prosimy nadsyłać 
wyłącznie na kartkach poczto­
wych.

otrzymują: Marek Haczyk 
Legnicy, 
Legnicy,

POZIOMO; 1 — zwierzyniec 
niebieski, 4 — odkrył Amery­
kę, 9 — do płukania ust, 10
— otyłość, 11 — na jodle nie 
jedna, 12 — wyrobisko górni­
cze, 14 — ukochana Filona 
15 — pęcherz na skórze, 20
— dla domowych gołębi, 22
— gra w karty, 24 — grono 
działaczy, 25 — satyra na 
scenie, 26 — ziółko, 27 — 
protoplastka gęsi domowej.

Król futbolu szykuje się 
do opuszczenia tronu. Będzie 
grał do października, koń­
cząc realizację umowy z 
Cosmosem Nowy Jork, któ­
ra na 30 stronach szczegóło­
wych zobowiązań obligowa­
ła go do występów w 107 
spotkaniach. Koszulka z nu 
merem 10 dostanie się Bcc- 
kenbauerowi. Pele zarobił 
bardzo dużo pieniędzy, teraz 
udziela 
jednego 
drugie 
a z 
wtedy, kiedy pozuje fotore­
porterom.

Nagrody książkowe za pra­
widłowe rozwiązanie krzyżów­
ki ........................... "
z 
z 
z Lubina. Nagrody wyślem; 
pocztą.

PIONOWO: 1 — nasza ży­
wicielka, 2 — niewielki kawa­
łek ziemi do uprawy lub za­
budowy, 3 — niechęć, uraza, 
5 — figura geometryczna, 6 
—■ Imię męskie, 7 — kolor, 8 
— silne uczucie przerażenia,

— naczynie laboratoryjne,
— jednostka lotnicza, 17 
polor, obycie, 18 — łoza,

rózga, 19 — zmywacz do paz­
nokci, 21 — kuzynka ważki, 
23 — Polikarp.

Pascale Petit, aktorka, któ­
ra przed dziesięciu laty grała 
główne role w wielu francu­
skich Iilmach, pozuje do zdję­
cia za kierownicą. Na jej ple. 
cach usadowiła się Douchka, 
która wkrótce wkroczy na e- 
krany Douchka Esposilp jest 
14-letnią córką Pascale, od­
krytą dla filmu przez szwaj­
carskiego reżysera Nikolausa 
Gessnera. Reżysei dostrzegł 
atrakcyjną, wysoką blondynkę 
u boku mamy, kiedy oodpisy 
wali kontrakt 
współpracę.
Douchkę bez wahania, prze­
konany, że intuicja go nie za-

Lindu Christian wdowa po 
amerykańskim idolu filmo­
wym Tyronie Powerze, mi­
mo 51 lat jest nadal bardzo 
atrakcyjną kobietą, nie bra­
kuje jej także pewności siebie 
i odwagi. Oto po wielu latach 
nieobecności zdecydowała się 
na powrót do Hollywood i 
objęcie dużej roli w filmie 
„Autu End'* Gra w nim 
poniekąd samą siebie: mat­
kę bohaterki, którą odtwa­
rza Taryn Power, jej młod­
sza córka z małżeństwa 
Tyranem Powerem.
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Rozwiązanie krzyżówki 
nru 25. POZIOMO: Metalopla­
styk, idiotka, trans, zol, prze­
prawa, krater, postój, accen- 
tato, dej, resor, matauro, nie­
świadomość. PIONOWO: mni­
szek, 
aut, Trabant, Kosma, proroc­
two, 
mia,

Kapelusze królowe] i
Królowa brytyjska El- | 

żbieta II ma znaną słabość | 
do kapeluszy. Na wielkie ii- i; 
roczystości związane z 25-le- ;j 
ciem objęcia tronu jej im- 
oonująca kolekcja wzboga- i! 
ciła się 0 tuzin nowych. W ; i 
najoryginalniejszym z nich ! 
wystąpiła w czasie repre­
zentacyjnej przejażdżki;! 
przez Londyn. Był to (wi- ?, 
doczny na zdjęciu górnym) ;' 
toczek w kolorze różowym, 
r. różowymi pomponikami'; 
umocowanymi do zielonych 
tasiemek. Modystą, który I 
zdobył sobie wyłączność na B 
królewskie kapelusze, jest 1 
Freddie Fox (zdjęcie dolne). | 
Twierdzi on, że Elżbieta ; 
jest wyjątkowo cierpliwą 
tolerancyjną klientką. Więk- : 
szość propozycji akceptuje 'i 
bez grymasów i kiedy zde- I' 
cydowanie uważa, że zapro- ! 
iektował szkaradzieństwo, 
mówi: — Bardzo ładny, ale • 
Philipowi się nie spodoba... i

Zasłużony 
odpoczynek

Po 60 latach pracy na dob­
rze zasłużoną emeryturę u- 
dał się Miron Krawczenko
— najsłynniejszy ślusarz Ki­
jowa. Jego specjalnością było 
otwieranie kas pancernych »' 
w tej dziedzinie nie miał so 
bie równych. Kiedy na po­
żegnalnym bankiecie popro­
szono mistrza o przykłady 
najbardziej pamiętnych prac, 
wymienił dwa: w 1917 roku 
przy pomocy własnoręcznie 
zrobionych narzędzi udało 
mu się otworzyć skarbiec, 
porzucony przez umykają­
cych wrogów młodej władzy 
radzieckiej, a w 1943 roku
— był to przypadek najtrud­
niejszy — otworzył sejf zdo­
byty przez partyzantów pod­
czas ataku na komendantu­
rę Wehrmachtu. Męczył się 
przy tym sejfie 3 godziny.
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Historyjka sentymentalna
Margaret Lee — aktorka 

obdarzona interesującą uro­
dą i talentem była przez kil­
ka lat czołową gwiazdą wło­
skiej kinematografii Grała w 
wielu filmach wychodziła 
dobrze za mąż. rozwodziła 
się, używała życia i... narko­
tyków Kiedy zanosiło się na 
katastrofę bo prasa coraz 
głośniej donosiła, ze Marga 
ret się kończy, aktorka za­
ginęła bez śladu Odnalezio­
no ja wraz z dwojgiem dzie­
ci w Londynie, gdzie pracuje 
jako pielęgniarka w zakła­
dzie odwykowym dla narko­
manów O filmie nie chce 
więcej słyszeć, środowiskiem 
swych dawnych znajomych 
zupełnie się nie interesuje, 
jest skromna, pokorna i bar­
dzo pobożna. Ludzie giną od 
samotności — powiada — a 
nie od narkotyków

Gool!
się towarzysko, z 
party wędruje na 

rozdziela autografy, 
piłką trenuje tylko 27


